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NOWINY CODZIENNE

ill iiitiiii i iii
wywołany listem do „Action Francaśse"

P A R Y Ż , 20 5. K on flik t, który 
zarysow ał s ię pom iędzy W atyka­
nem, a rządem  francuskim  w  
spraw ie złożenia z urzędu arcy­
biskupa Rouen prym asa Norm an- 
d ji m gr. du Bois de la V illerabel, 
zda je  się w chodzić w  stadjum 
likw idac ji, wskutek pojednawcze­
go gestu ze strony arcybiskupa. 
P o  ogłoszeniu decyzji W atykanu 
arcybiskup du Bois de la Y ille -  
rabel odm ów ił opuszczenia pała­
cu arcybiskupiego, k tóry  należy

N A S Z E  A B C

Śmierć Sokołowa
( j )  Z  w idow n i po lityk i m iędzy 

narudowej usuwa się osobistość, 
która, m ale j głośna, n iż Bnand, 
Chamberlain, R erriu t czy Roose- 
ve lt, w yw iera ła  n iew ie le  m n iej­
szy od n ich w p ływ  na sprawy 
św ia ł owe. Po tężna  swem i w p ły ­
wam i poiityka żydowska m iała w 
Sokołow ie znakom itego przedsta­
w ic ie la , łączącego o lbrzym i auto 
ly te t  iu_ w ew nątrz ze św ietnem i 
zdolnościam i dyplom atycznem i 
na zewnątrz.

U rodzony w  1*559 roku w  gheć- 
c ie  wyszogrodzkim  pod P łoc­
kiem, młodość spędził na jtud- 
laeh nad taimudem. Dopiero ja ­
ko człow iek do jrza ły  rozpoczyna 
zdobywanie w iedzy  europejsk iej 
i btz pomocy szkół opanowuje ją  
w  wysokim  stopniu. Samouk ten 
zgłęb ia  kolejno mowę polską, ro ­
syjską, francuską, angielską, v  ło 
ską i hiszpańską, a le  ulubionym 
język iem  je g o  (poza  żargonem ) 
s ta je  s ię  hebrajski. Sckołow  jes t 
jednym  z  p ierw jzych  p ion ierów  
odrodzen ia tego  zam arłego ję z y ­
ka dla życ ia  codziennego. Wkrot 
ce zosta je naczelnym  
rem „H a c e f ir y " ,  dziennika,

Mussolini wezwał
wicekróla Abisynii do Europy

R ZYM , 21.5. S tefan i donoei: 
sam oloty w łoskie odbyły lot po­
nad obszarami południowo-zacho­
dniej i południowej A b isyn ji. L o ­
tnicy stw ierdzili, że wszęazie pa­
nuje spokój. Ludność w itała ich 
białem i chustkami P rz j byw ający 
do sto licy z K a ffa , Dżimma i Si- 
damc przyw ódcy szczepów mó­
w ią, że  ludność tam tejsza ocze­
kuje przybycia w ojsk  włoskich.

Gen. Starace przybył samolo­
tem  do Debra - Narkos, za jętego 
przed paru dniam i przez wejska 
włoskie. Debra - Murkos jest 
sto lica  Godżamu. O ddziały w ojsk 
w łoskich ruszyły przez go ry  na 
za jęc ie  ca łej p row inc ji. V ćrfizo- 
w ie oddziałów  rasa Im ru złoży li 
akt u ległości wobec w ładz w ło ­
skich.

RZYM , 20. 5. A gen c ja  S tefan i 
podaje, że wiadom ości, ogłoszone 
zagran icą o rzekom ej rev 'o lc ie , 
organ izow anej przeciwko woj 
skom włoskim  przez ludność n ie­
których okręgów abisyńskich. są

redakio- ( n iepraw dziw e i pozbawione
. . . .  w  I wszelkich  podstaw. Znajdu ją  one

którym  pragn ien ia  i  p lany ż j-
dowsikie mogą wypow iadać

zaprzeczen ie w  codziennych ak- 
*acli u ległości i licznych karawa-

szczerze, bez obawy, że n ieżydow  
skie otoczen ie zechce rozciągnąć 
nad niem i kontrolę.

Spotkanie z  H erzlem  k ieru je 
Nuhuma Sokołowa ku czynnej 
po lityce  syjonistycznej. Jego w 
dużym stopniu dziełem  jes t w y­
tw orzen ie poglądu, iż  żyd ma 
praw o łączyć pełn ię praw  jako 
członek o rgan izac ji narodu ży ­
dowskiego z  pełn ią  praw członka 
tak iego  czy  innege państwa eu­
ropejsk iego K oncepcja  ta przypo 
m ina niem iecką teo rję  podw ójne­
go  obyw atelstw a i tw orzy  we 
w szystk ich  krajach Europy, a 
zw łaszcza w  Polsce, rodzaj pań­
stw a w  państw ie.

P rze z  sw e w p ływ y i zdolności 
dyplom atyczne p o tra fił Sokołow, 
oczyw iśc ie  n ie sam, lecz z pomo­
cą inn>Tch polityków  w yw alczyć 
powszechne uznanie dla te j kon­
cepcji, którą podw ażył dopiero 
h itleryzm . W  czasie w ojny, m ie­
szkając ju ż  oddawna w  Londy­
nie, Nahum  Sokołow s ta je  się 
jeany.n  z  tych, k tórzy zdecydo­
w a li o porzuceniu p rzez żydów  
beznadziejnej spraw y niem iec­
kiej i za cenę rzucenia św iato­
wych w p ływ ów  żydowskich na 
rzecz koa lic ji uzyskuje deklaia- 
c ję  Balfura, gw arantu jącą ży ­
dom Palestynę, deklarację, która 
obecnie ty le  kiopotów  spraw ia 
W ie lk ie j B rytan ji. Jest on rów ­
n ież jednym  z tw órców  narzuco­
nego Po lsce traktatu o mnu jszo- 
sciacli.

Szczyt powodzeń osiąga Soko- uongresie, oddawszy prezydentu 
łow  po w ojn ie, kiedy na tle  zw a l -ę  W eizm anow i, uzyskuje doży- 
cza jących  się ugrupowań sjon i- w otn ie stanow isko honorowego 
stycznych, p o tra fi zachować s ta - : prezydenta i w dalszym ciągu  sil 
nowisko ponadpartyjne i zyskać ną, choć delikatną dłonią piDwa- 
autorytet, którego nikt od cza- dzi żydostwo św iatow e Śmierć 
bow H erz la  nie osiągnął. On to jego , n iew ątp liw ie  przyśpieszona 
oca lił od rozb icia  dram atyczny rragiczncm i w ieściam i z P a les ly  
X V II  kongres sjon istvczny w  nyr, stanowi dla żydów  stratę nie 
Pradze, zawuchrzony m orderst j powetowaną. S trata  niekwestjo- 
wem w odza lew ych sjon istow , j now anego przez nikugo sutoryte 
Arłozorow a, on to p o tra fił dzięki j tu. jakim  był zm arły, może w yw o 
swemu tak iow i i poufnym  w pły- * łać ponowne rozdarcie w ew nątrz 
wom zdusić i przytłum ić odgłosy rydostwa.
walk, które kom prom itowały ży-1 Społeczeństwo polskie, dla któ 

dów przed św iatem . Obrany P r e - ! rego  kwestja żydowska jest jeu-

nach, nadchodzących do Ada is- 
Abcby w łaśn ie z Dzimmy, K a f fy  
i Gambeli, będących rzekomo —  
według wspom nianych w iado- 

i mości —  ogniskam; rewolty.

L O N D Y N , 21.5. R eu ter donosi: 
W łosi w kroczyli do Debra-M ar- 
kos, mogą przeto opanowmć teraz 
całą  prow incję  Godżam.

A D D IS  - A B E B A , 21.5. P rzyby ł 
tu samolotem m arszałek Graziani, 
a także b. poseł w  Addis-Abebie, 
hr. V.inci.

P rzyb y li do Addis - Abeby u- 
rzędn icy „Banca d ‘Ita iia “ , dia stJ 
d jów  nad systemem walutowym  
r.owego cesarstwa.

R ZYM , 21.5. Agencja  Stefani o 
p rzy jeździe  m arszałka Graziani 
do Addis Abeby donosi: M arsza­
łek Graziani przybył na trójm oto- 
rowcu z H arraru  w tow arzystw ie 
gen. Banza Pc przybyciu  udał się 
do marszałka Badoglio. Obaj m ar­
szałkow ie ucałowali się serdecz-

Lotnicy polscy
w  gościnie u Szw edów
S ZT O K H O LM , 21. 5. Gen.

Rayski był na śniadali.u  u szefa 
lo tn ictw a szwedzkiego gen F r i - 
isu, w  jego  posiadłości na wsi. 
W  Sztokholm ie odbj w a ją  się licz 
ne p rzy jęc ia  dla polsk iej delega­
c ji lo tn iczej, która pozostanie tu 
do dnia 2G b. m

nie poczem odbyli dłuższą nara­
dę.

L O N D Y N , 21.5. R euter donosi 
z A ad is  Abeby, że m arszałek Ba­
doglio od latu je samolotem na pa­
rę dni do V, łoch. Zastąpi go m ar­
szałek Graziani. Prawdopodobnie 
m arsz Badoglio  pozostanie we 
Włoszech, dopóki gróźb? w o jny w  
Europie spowodu sankcyj m e bę­
dzie usunięta. M ussolin i chcc 
m ieć przy  sobie marszałka Bado­
g lio  jako doradcę.

W Y P R A S Z A N IE

L O N D Y N , 21. 5. „T im es " do­
nosi, że rząd w łoski zw róc ił się 
do rządu bryty jsk iego z  wskaza­
niem iż  byłby czas na odwołanie 
z  Addis-Abeby zbro jnego oddzia­
łu hindusów, którzy p rzybyli je

sien ią 1935 r. d la strzeżen ia  po­
selstwa.

R ów n ież rządow i francuskie­
mu m iano jakoby wskazać na ko 
nieczność odwołania strzelców  
senegalskich z D ire  - daua. Rząd 
w łoski zgadza się na pozostaw ię 
nie tylko drobnych oddziałów  z 
o ficerem  angielskim  na czele i 
20 askarisów  francuskich w sto­
licy  Ab isyn ji,

S T A N O W IS K O  W A T Y K A N U
P A R Y Ż , 20. 5. „G eu vre“  tw ie r­

dzi, iż  ze strony W atykanu wysu­
wane sa tu poważne zastrzeżenia 
co do koronacji króla W ik tora  
Emanuela na cesarza A b isyn ji. 
M ożliw e jest, że koronacji te j do­
kona specja ln ie w ydelegowany 
kardynał/ a nie sam Pam eż, który 
pragn ie zachować neutralność.

do francuskiego m in isterstw a 
spraw  wewnętrznych i w yna jęty  
został na jego  rodowe nazwisko. 
Obecnie ks. du Bois de la V ille -  
raDel polecił w ysłać swe meble i 
rzeczy osobistego użytku do swej 
rodzinnej m iejscowości St. Bricuc 

w  B retan ji, gdzie  zam ierza za­
czekać na w yn ik  starań pod ję­
tych w  Rzym ie.

W  kolach kościelnych stano­
w isko pojednawcze sędziwego a r­
cybiskup? w yw oła ło  zadowolen ie 
i uznanie. Arcybiskup du Bois de 
la V ille rabe l cieszy się gorącem  
poparciem  rządu irancuskiego, 
k tóry pod ją ł kroki dyplom atyczne 
sa pośrednictwem  ambasady 
francuskiej p rzy  W atykan ie. —  
Tym czasow y kierow nik  m in ister­
stwa spraw  zagranicznych, m i­

n ister Pau l Boncour, będący oso­
bistym przy jacie lem  i kolegą 
szkolnym arcybiskupa, w zią ł 
sprawę w  swe ręce. K on flik t 
przybrał tak groźne rozm iary, że 
k rążyły  pogłoski o m ożliw ości 
zerw an ia  stosunków dyplom ały- 
cznyeh pom iędzy S tolicą  A posto l­
ską a F rancją . Obecny zw ro t 
zdaje się wskazywać na za łago­
dzenie sporu.

W  kołach watykańskich a rcy­
biskupowi du Bois de la  V illera- 
bel zarzucają  poza spraw»ą w y­
dania ks, Bertłna sądom św iec­
kim w ysian ie listu do jednego 
z przyw ódców  grupy „A t . io a  
F ranca ise", adm irała Schwerera, 
kiedy kierunek ten został potę­
piony przez W atykan.

W  SfcyktJtŁ r a d z i
parlam entarna g-upa pracy

Onegdaj odbyło się w  Sejm ie zwyczajnych, jak  stra jk  w  regu-
zebranie parlam entarnej grupy 
pracy, pośw ięcone omów.eniu 
rządowego projektu ustawy o u- 
mowach zbiorowych.

W  obszernej dyskusji licznie 
zebrani posłowie i senatorow ie 
stw ierdzili, że wniesiony projekt 
U3tawy m e regu lu je  dostatecznie 
zagadnienia, kodyfiku je on jedy­
nie is tn ie jący  zw yczajow o stan 
rzeczy  w ra2 z wszelkiem i niedo­
ciągn ięciam i i wadami. W  szcze­
gólności p ro jek t nie usuwa moż­
liwości stosowania środków nad-

Schuschnigg okiełznał
młodego kslc?ci>a.

W IE D E Ń , 21.5. K siążę Starhem 
berg w raz ze rwym 1 adiutantem  
pilotem  W inklerem  i gen era ln jm  
sekretarzem  fron tu  sportowego 
baronem Z ey ffe rt itzem  w ylądował 
w  południe w  Aspern . O czekiwali 
go m in ister spraw  wewnętrznych 
b aa r - Baaren fels, m in ,ster skar­
bu D raxler. m in ister Zernatto, ge 
neralny dyrektor M andel i grupa 
około 50 osób o ficerów  m ilic ji i
H eim w ehry.

Ks. Starhem berg po w ylądow a­
niu m iał ośw iadczyć, że zajm ować 
się będzie obecnie w ięce j spraw a­
mi lotn ictwa. Ks. Starhem berg 
był ubrany w  niedawno w prow a­
dzony w  A u strji mundur „fron tu  
sportow ego", podczas, gdy dc te j 
pory nosił mundur Reimw ehry. 
Frzed  gmachem dowództwa ocze­
k iwała ks. Starhem berga kompa- 
n ja honorowa H eim w ehry w  peł­
nym rynsztunku. N a  ulicach ze­
brały się grupy Heimwehry', urzą 
dzając mu ov ację. G dzien iegdzie 
dawały się słyszeć okrzyk i: „H e im  
wehra nie da się rozb ro ić ! —  H eił 
S ta rh em berg !"

P A R Y Ż , 21.5. Agencja  Havasa 
donosi z W ied n ia : K anclerz Schu- 
schm gg kończy projekt ustawy o 
o rgan izac ji m ilic ji. Rozbrojen ie 
H eim w ehry je s t tem ła tw ie jsze, 
iż  liczba członków Heim wehry, 
zdolnych do służby czynnej, je s t 
m niejsza od pojem ności m ilic ji. 
Po zabójstw ie Dolfussa, kiedy u- 
czj niono na jw iększy wysiłek, H el 
matschutz zgrom adził w swych 
szeregach 60 tys. czlcnków. L i ­

czebność jego  od tego czasu spa­
dła M iaroda jne koła austrjackie 
u fa ją , iż  uda im się w  zupełnym 
spokoju dokonać transform acji or 
gan izacy j param ilitarnych.

N O W A  M IL IC J A

W IE D E Ń , 21 b Rada M in istrów  
uchwaliła przep isy o m ilic ji au- 
strackiej. Jak słychać, na czele 
nrnicji stać będzie kanclerz Schu- 
schnigg, a min. spr. wrew. Baar- 
Baa^enfels bedzie je g o  zastępcą. 
InstruKtorow ie będą powołani 
sposród o fice rów  arm ji czynnej. 
Pobór do m ilic ji oparty będzie na 
za jadach  ochotniczych, ogólna l i ­
czba m ilic jan tów  ma nie p rzew yż­
szać 50.000 ludzi. Rada m in i­
strów  uchwaliła rów n ież przepisy 
o zatrudnieniu bezrobotnych w 
przemyśle na m iejsce osób, które 
zgłoszą się do m ilic ji.

Uchwalono też dekret o p rzy­
wróceniu  norm uposażeń urzędni­
ków j pensji em erytów , które by-

Obrady komis;i
długów państw ow ych

D ziś zbiera się w  m in isterst­
w ie  skarbu sejm owa kom isja kon 
tro ll d ługów  państwowych pod 
przewodnictwem  sen. Ewerta. 
W ykaz długów zagran icznych  i 
wewnętrznych państwa ogłoszo­
ny bedzie w  M on itorze Polskim  
w przyszłym  tygodniu.

Okrutnie ukarał
samego siebie za p ijaństw o

zydentem  O re«*n izacji Św iatow ej 
S jon is iy tzn e j spędza Dezposred- 
nio potem długie m iesiące w 
Polsce i doprowadza do kompro­
misu z  którego jedyn ie rew izjo- 
n iści się w yłam ali. N a  X V I I I

ną z  najw ażn iejszych , powinno 
bacznie ś ledzić  przem iany, jak ie  
śm ierć Sokołowa w yw oła  woród 
sjumzmu. Poznan ie przeciwnika 
jes t p ierwszym  warunkiem  racjo  
nalnej i bezbłędnej po lityk i.

N a  rogu u licy Grochowskiej i 
Chłopiekiego pod przyczepkę 
tram w aju  lin ji „24" wpadł W ik ­
tor U lich , la t 29, fry z je r , zam ie­
szkały przy  u licy Zagran icznej 
18. Koła  zm iażdżyły mu nogę. 
P ogo tow ie  p rzew iozło  go w  sta­
nie ciężkim do szpitala Przem ie­
nien ia Pańskiego, gd zie  nie­
szczęśliwem u nogę am putowano.

Po  p izy jśc iu  do przytom ności 
U lich , badany w  szpitalu  przez 
po lic ję , złożył rew elacy jne zezna 
nie Pow iedzia ł on, że sam z wła 
snej w o li w łoży ł nogę pod tram ­
w aj, pragnąc w  ten okropny spo 
sób ukarać siebie za nałóg p ijań  
stwa. „P rzed  kiiku m iesiącam i

wpadłem  w  nałóg —  opow iada 
U lich  —  i przep ija łem  wszystkie 
zarobione pieniądze. Wkohcu po­
szedł na wódkę mój zakład fr y z ­
jersk i. Żona mnie opuściła N ie  
mogłem  wf żaden sposób uwolnić 
się od zgubnego nałogu. W resz­
cie postanow iłem  okaleczyć się, 
by w  ten sposób p rzy jść  dc opa­
m iętania. Popełn iać sam obójstwa 
nie imałem  zamiaru. W iedząc, że 
przyczepna „24 " nie posiada des­
ki ochronnej, w  chw ili, gdy tram 
w aj ruszał z przystanku na rogu 
Grochowskiej i Chłopickiego, 
w łożyłem  nogę pod koła

N ieszczęsny nałogow iec w a l­
czy ze śm ^rc ią .

ły  obcięte przer poprzednie de­
krety oszczędnościowe.

N a  zakończenie kanclerz Schu­
schnigg wrygłosił przemówienie, 
w Którem podniósł za3>ugi ks. 
Starhem berga i w yraził nadz-eję, 
że może liczyć na jego  dalszą 
współpracę.

lowaniu kon flik tów  pracow iii- 
czych. D latego u su w a  w  brzm ie­
niu projektu rządow ego musi 
ulec zasadniczym  uzupełnieniom, 
przedewszystkiem  w  kierunku u- 
staw owego rozstrzygnięcia zagad­
nienia przym usowego rozjem - 
stwa. Podkreślono również, ża 
projekt ustawy o umowach zbio­
rowych w  stosunnu do ustawo­
dawstwa obow iązu jącego na G. 
ŚJasku stanowa pogorszen ie wa­
runków pracowniczych.

Postanow iono przystąpić na­
tychm iast do opracowania posel­
skiego projektu ustawy o  rozjem - 
stw ie i traktować ją  jako n ieroz­
łączną ze zm odyfikowanym  odpo­
w iednio projektem  ustawy o n- 
mowach zbiorowych, aoy na na j­
b liższej sesji obie te ustawy ra ­
zem m ogły być przez Sejm  uchwa­
lone. W y a żo n o  w reszcie iy c ze r ie , 
aby równocześnie przygotowane 
zostały p ro jek ty  ustaw  c organ i­
zacjach pracowniczych, ponieważ 
dopiero wszystkie te ustawy ra ­
zem stanowić będą ustawowe nre- 
gu lowanie zagadnień pracowni­
czych

F ilm  z  P a d le p ^ w s k im
nakręcany będzie w Anglji

W  przyszłym  miesiącu rozpocz­
nie się w  Denham pod Londynem  
nakręcanie film u, w  którym  w y ­
stąpi po raz p ierwszy Ign acy  P a ­
derewski. Jest to nowozbudowane 
atelier, a w  zw iązku z tem utwo­
rzono specjalną spółkę Pa ll-M all- 
Fim s, która je s t dumna z tego, że 
w je j im prezie rozpocznie nasz 
w ieki muzyk karjerę*sw ą  na sre- 
brn; m ekranie.

Fabuła film u tak została opra­
cowana, by gra  m istrza przeinó- 
w iła  potężnie do słuchaczy, ca łe­
go św iata. Po jaw ien ie  się Ignace­
go Paderew skiego na ekranie u- 
wypukli znaczenie muzyki w  f i l ­

mie, podniesie wartość dźw iękow­
ca, ukaże śwTiatu ta lent na jw ięk ­
szego p ian isty w  połączeniu z grą 
aktorską.

M ija  w łaśnie 43 lat, gdy rozpo­
czął on karjerę św iatow ą w  A n ­
g lj i  w  erze w ik torjańsk ie j M inę­
ły czasy Edwarda V I I  j okres pa­
nowania Jerzego V , a obecnie u 
św itu nowej ery edwardowsLiej. 
rozpoczyna Paderewski swą ka­
rje rę  film ow ą. P rzygotow u je  się 
on ju ż  ze zwykłą gorliw ością  w 
swej w illi w Riond Bosson do te­
go p ierwszego występu film ow e­
go.

Dwukrotna wymiana strzałów
w  pojedynku av/óch dziennikarzy

LW Ó W , 21.5. W e środę rano od­
był się w jednej z m ie jscow ośd  
pod Lwowem , pojedynek na p isto­
lety  pom iędzy dziennikarzem  
lwowskim  p. K. R ., a dziennik? 
rzem warszawskim  p. K. P. Po 
dwukrotnej wym ianie strzałów

przeciw n icy rozeszli się bez pojed 
nsnia. •

Pojedynek je s t konsekwencją 
głośnego przed kilku tygodniam i 
za jścia w redakcji jeanego z dzień 
ników lwowskich w zw iązku z po­
lemiką na tle a fe ry  odznaki 
„O r lą t".

Więzienia w Palestynie
lape łm o ne Arabam i i Żydam i

Ludność żydowskaJE R O Z O L IM A , 21. 5. T ra ga ­
rze portow i w  J a ffie  ośw iad­
czyli że o ile  w  ciągu 24 godzin 
nie będzie wstrzym any w yładu­
nek parowców  w  T e l - A w iw ie , 
rozpoczną się tam akty sabotażu. 
Wobec tego  wzmocniono ochronę 
wojskową w  w ażn iejszych  m ie j­
scach. na poczcie i na terenach 
naftowych.

Kom unikacja te le fon iczna  Je­
rozolim y z  J a ffą  i K a ir e n  jest 

1 przerwana.

stopniowo 
opuszcza starą dzieln icę Jerozo­
lim y, zagrożoną przez Arabów . 
Zostało tam za ledw ie 200 rodzin 
żydowskich. R ów n ież i chrześc.- 
jan ie  opuszczają dzieln icę Mus 
rara  i Innrbn, gdzie ludność jest 
m ieszana.

O gólna liczba aresztowanych 
wynosi do dnia dzis ie jszego 814 
A raoów  i 53 żydów .
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Stos :inki wiosko - angielskie
w świetle interpelacyj w Izbie Gmin

L O N D Y N  20 5. N a  posiedzeniu 
Izb y  Gmin liczn i posłow ie in ter­
pe low a li m in istra  spraw  zagra ­
nicznych Edena w  związku z aktu 
alnem l sprawam i zewnętrzno - 
politycznem u 

N a  w stęp ie m in ister Eden od­
pow iedzia ł tw ierdząco na pytanie 
posła M andera, czy zarządzenia 
techniczne, postanow ione przez 
sztaby morskie, w ojskow e i lo tn i­
cze pewnych państw  śródziem no­
morskich. w  celu wzm ocnienia 
zb iorow ej obrony przeciwko ewen

tualnemu atakowi włoskiemu, pc 
zosta ją  jeszcze w  mocy.

Skolei m in ister Eden, odpow ia­
dając na in rą  in terpelację , zako­
munikował, że pewne w ładze abi- 
syńskie, z którem i konsul b ry ty j­
ski w  Gore pozostaje w  kontakcie, 
stara ją  się o utrzym anie ładu i 
porządku w  części A b isyn ji, do­
tychczas przez w ojska w łoskie 
n ieza jęte j.

Poseł p a rtji pracy Henderson 
zazadał nastepn:e odwołania w ło ­
skiego attache w ojskow ego w  Lon

Jak grzyby po cfćszczu
Nowe stronnictwo polityczne

W ładzom  adm inistracyjnym  
zgłoszony został do za lega lizow a­
nia statut nowego ugrupowania 
politycznego pod nazwą „Po lsk i 
F ron t". C en tra la  tego stronn ic­
tw a  m ieści się w Łodzi, w  W a r­
szaw ie zaś ma być założony nie­
bawem p ierw szy oddział.

„ P rogram  nowego stronnictwa 
zaw iera  zasady napraw y gospo­
darczej Po lsk i i g łos ; hasła przy 
pom inające program  ugrupowa­
nia b. ambasadora F ilipow icza . 
.Test to ju ż trzecie  z kolej i- stron­
nictwo, zgłoszone do re jes tra c ji 
w bieżącym  tygodniu.

B a l s & a  w s f r ® I U
po k rw a w y  ch zajściach lwowskich

LW Ó W , 21.3. K o le jna  rozprawa 
k a rra  p rzeciw  uczestnikowi krwa 
wych zajść we L w ow ie  ld  kw iet 
n ia  odbyła się przed sędzią okr 
Majkowskim .

Jako oskarżony stanał kolpor­
te r ga et Szanćor Horn, pocho 
dzący z Budapesztu. A k t oskarże­
nia zarzuca mu, że w  pam iętny 
czw artek  rzucił kamier. em w  szy­
bę sklepu ped f-mą Jankowski i 
Syn przy pL M arjackim , w yrzą ­
dzając w łaśc ic ie low i szkodę ok 
7000 at . Oskarżony zaprzeczy! ka­
tegoryczn ie, jakoby brat udział w 
rozruchach i jakoby w yb ił szybę, 
tw ierdząc, le  w  krytycznym  cza­
sie znajdował się na ul. Sokola . 
oddawał zw ro ty  gazet w  kiosku, 
Fak t ten po tw ierd zili następnie 
św iadkow.e, m. in. urzędnicy do­
tyczącego w ydaw n ictw a oraz ki! 
ku kolporterów .

Przesłuchany jako św iadek kie­
row n ik  firm y  poszkodowanej Pa- 
w luk podał, że w  krytycznej chw i­
li wpadło do w nętrza  sklepu okcło 
15 kam ieni-. Po w ybiciu  szyby rzu­
ciło się k.lku osobników z zamia

niczego, spowrotem  do czeregów " 
co fn ę li się od w ystaw y i niczego 
nie zabrali. Obciążająoo dia o- 
skarżonego zeznawał et. posterun­
kowy 10 kom. A l. Jankowski, któ­
ry podał, że w idzia ł znanego mu 
dobrze oskarżonego, koło Banku 
H ipotecznego, rzucającego t. zw 
kostkę brukową w  szybę.

Po przeprowadzonej rozpraw ie 
i.ąd skaza! H crna na dwa lata 
bezw zględnego w ięzien ia . Usły- 
szaw3zy w-yrok skazany rozpłakał 
się. W niosek obrońcy o wypuez- 
czenie go na w olną stopę sąd od­
rzucił.

W tym samym dniu odbyła się 
rozprawa karna przeciw  W ład. 
B a jta le  i Janow i Brandtstadterc 
w-z, oskarżonym o obrzucenie po­
lic ji konnej Kamieniami w  czasio 
zajść du. 30 m arca po w iecu ro­
botniczym  w  domu pracowników 
gm innych. W  czasie zajść tych 
ran iony został posterunkowy Ig- 
natow nożem w  szyję i bok. Gdy 
na m iejsce przybył oddział po li­
c ji konnej, posypał się na niego 
grad kamieni. Spowodu braku clo-

rem  rabunku, ale na komendę ’ wodów  w in y  sąd uwoln ił obu o- 
k tóra padła z tłumu „n ią  ruszać t skarżonych,

strraff
na strzeln icy Zw iązku Strzeleckiego
N a  strze ln icy  Zw iązku S trze­

leck iego  w ydarzy ł się tragiczny 
wypadek.

W  godzinach  rannych na 
strze ln icę  p rzy  ul. K aro lkow ej 
14, przyszło dwóch chłopców, 
którzy poczęli strze lać z broni 
m ałokalibrow ej. Jeden z nich, 
14-letni Banayra Edward (G or- 
czewska 105) był t. zw. tarczo­
wym* t. j. trzym ał tarczę, do któ­
re j strze la ł jego  kolega, 13-letrd 
S tefan  Sw ierzyńsiii (K aro lkow a  
17). W pewnej ch w ili podczas

strzelan ia  tarczow y w ych y lił pło 
wę. W  tym  mem encie padł 
strzał. Ku ia  tra fiła  Bandyrę w 
czoło. W ezw any lekarz pogoto­
w ia  p rzew iózł chłopca w  stanie 
b. t.ężk im  do szp ita la  D zieciątka 
Jezus.

P o lic ja  wszczęła  energiczne 
dochodzenie, celem  ustalenia, 
kto ponosi w inę za trag iczny  w y 
padek, czy strze la jący, czy ci, 
którzy odpow iednio nie z&bezpie 
cza ją  strzeln ic.

W n e t  o p u ś c i \b 'ję ? fe n ie
budowniczy gmachów pocztowych

Bohater g łośnej przed p ięc io ­
ma la ty  a fe ry  na szkodę skarbu 
państwa przy budowie gmachów 
m in isterstw a poczt i te legra fów  w 
W arszaw  ie i centralnej poczty v\ 
Gdyni, inz. Ruszczewski, odzyska 
niebawem  wolność. Inż. Ruszczew 
akr odcierpiał ju ż w yrok  skazują­
cy go na cztery lata  w .ęzien ia. 
Z dobrodziejstw  dwukrotnej am ­
nestji m e skorzystał on, ponieważ

m alwersacje nosiły charakter na­
dużyć urzędniczych, w y ję tych  ł  

pod am nestji. Ruszczewski opuści 
mury w ięzien ia M okotowskiego 0 
czerwca.

Rzecz ciekawa, te  w  czasie od­
bywania kary sporządzał on roz­
m aite plany dla w ładz w ięz ien ­
nych przy  przebudowaniu zakła­
dów karnych i budynków adm ini­
stracyjnych  w  sto licy.

Sfa>,£2 u k a r a ł
berczolncgo agitatora niemieckiego

K A T O W IC E , 21.5. P rzed  sądem 
grodzkim  w  Chorzow ie staw ał o- 
byw atel n iem iecki z Bytom ia Ed­
ward Babin, oskarżony o to, iż  w 
dniu 16 kw ietn ia  b. r. przybył na 
teren huty B atory w  W ielk ich  
Hajdukach i tam wśród zebra­
nych robotn ików  i urzędników 
rozpowszechniał w ieści, że w  ro- 
cznloą śm .erci m arszałaa P lłtu a - 
sk iego nastąpi o tw arcie  testa ­
mentu, w którym zm arły M arsza

lek poleca oddać spowrotem  
Śląsk Niem com . To też w  dn i  
tym  t. j. 12 m aja H itle r  z woj 
skiem wm aszeru je na Śląsk 
Oburzeni robotn icy oddali Babi­
na w ręce p o lic ji i w wyniku roz 
p raw y sąd skazał B ab :na na 3 
m iesiące bezw zględnego w ięz ie ­
nia oraz 100 zł. grzywny, Wobec 
m ożliw ości ucieczki do N iem iec, 
Babina osadzono natychm iast w  
w iezien iu .

dynie w  zw iązku z cnegdajszem  
ośw iadczeniem  m inistra Edena w  
Izb ie  w  spraw ie nabojów  dum - 
dum. Eden ośw iadczył, że jes t 
przekonany, iż  jego  w yczerpu ją ­
ce w yw ody w  zupełności w ystar­
czają, aby zabezpieczyć rząd i 
przem ysł b ry ty jsk i przed tego  ro­
dzaju dalszemii insynuacjam i.

Poseł konserw atyw ny Adam s 
zapytał m inistra, czy sankcje an- 
tyw foskie będą Kontynuowane do 
czasu zmuszenia napastnika do 
zaw arcia  pokoju, pozostającego 
w zgodności z zasadami paktu 
L ig i N arodów . M in is ter Eden o- 
św iadczyl, że stanowisko rządu 
bryty jsk iego stosuje się ściśle do 
treści rezo lu c ji p rzy ję te j przez 
L igę  N arodów  w dniu 12 m aja.

Poseł socja listyczny F le tcb cr 
pragnął dow iedzieć się, czy  u- 
chwalona w  S tresie wspólna po li­
tyka A n g lji,  F ta n c jl i W łoch, 
wychodząca z założen ia koniecz­
ności utrzym ania n iezaw isłości 
A u str ji. nadal pozostanie niezm e 
niona. Eden ośw iadczył, że na 
kon ferencji w  S tresie  om awiano 
utrzym anie n iezaw isłości A u str ji. 
Jakakolw iek propozycja, zm ierza- 
rza jąea  do zm iany ustalonych w 
tej dziedzin ie poglądów , nie zo­
stała uczyniona przez żadną z

OyHf!

Z o w j a d o m ś e g j e
Pozw alam y sobie porlać do wiadomości naszej Szan. K tn ła fł, 
że oryginalna pasła do zębów C h b ro d o n t w sw o^l aaw nej 
niedoścignionej jakości od poczcjtku m „ja  r. b. jest z )<•«• 
wszędzie do nabycia. Jako oznaka prawdziwości umieszczona 
jest zarówno no tubie, jak I na opakowaniu rep: odukowancr

■ ' i i

. k o l o r z e ,  
iesow ane  
Staranny  

fa c h o w e

oook g ł o w a  w c  w c z e r w o n y  
Do produkcji oryginalnej pasiy Chlorodor.tj 
sq najlepsze i naukowo badane surowce 
dobór tych surowców, jak również naszi 
wiadomości da ja  Szan. Konsumentom takie  
doskonałości, jakie sq tylko m ożliwe przy 
środków co pielęgnowania zębów. N ależy w ięc we własnym  
in teresie żqdać. Chlorodcnt z  czerwonq bIow ó ,wa*

gw a ra n c je  
p ro d  u kcji

Chlorowani i . '  lno» Leo w Polic* 
1 Kraków

V*/ esiatn iem  s ło c ie  ©skarżony

Prosi i  Ran śmierti
G R U D ZIĄD Z ,

M ichała  Redmana w  Szezupłin 
kach pod Grudziądzem  zatrudnia 
nych było dwóch parobków : 17-le 
tm  Zygm unt Zakrzewski i 27-let- 
ni Otton Pom erelken. W  dniu 20

Zabójsfwo w  kłótni o wojnę ablsyńską
21.3. U  roln ika ! itegc  br, Zakrzew&k w sta ł jak  ry, gdzie ob r j parobcy ey-blali,

zwykle rano i udał s ię  do pracy. 
Zapytany o swego kolegę, ośw iad­
czył, iż  Pom erelken nie wstał, bo 
jes t chory. K ied y  w godzinę póź­
niej gospodyni udała się do cbo-

łte itią ty  zestawi (m is ia ;
Ruch budowlany w Ac£i3is-Ab?bi&

PAR 3 'Ż . 20. 5. A gen c ja  Havasa 
donosi z Rzymu, że w edług krą­
żących tam niesprawdzonych i<o- 
głosek, w  rządzie M ussolin iego 
za jść mają w  najb liższym  czasie 
zm iany. K ilka  tek, które obecnie 
p iastu je s ze f rządu, obejm ą n ie­
którzy spośród w ybitnych  dzia ła­
czy faszystowskich, a m ianow icie 
ci, k tórzy odznaczyli się .jako  
ochotn icy r.a w ojn ie, jak  np. hr. 
Ciano, Farinacci, Bottai, Jedno­
cześnie będrie w prow adzony ja ­
koby w  życie  zapow iadany od-

dawna parlam ent korporacy jny 
zam iast Izby deputowanych.

R ZYM , 20. 5. Ukazał się dekret 
królewski, o tw ie ra ją cy  kredyty 
w  wysokości 2 m il ja rdów  lirów  
na potrzeby, zw iązane z A fryk ą  
W schodnią.

RZYM , 20 5. W  związku z w zro ­
stem zaludnienia Add is  A oeby 
wskutek w ejśc ia  garnizonu w io 
skiego, w ładze w łosk ie badają 
sprawę rozszerzen ia i m oderni­
zac ji sieci elektrycznej Pozatem  
zostaną ulepszone w odociąg i oraz

Plnga gąsienic w Hisir.czecfe
S an o lc ty  ratu ją  ia s y

B E R L IN , 20, 5. P ra »a  donusi z 
C leve (pogran icze  niem iecko - ho­
lenderskie) o panującej tam nie- 
zwyKłej pladze gąsienic, które 
pustoszą na przestrzen i k ilku­
dziesięciu  kilom etrów  kw adrato­
wych sady i ogrody. Gąsienice te 
przedostają się przez szpary do 
mieszkań i obłażą m ieszkańców 
podczas snu. L .czne studnie są 
r.ie do użytku wobec zan ieczysz­
czenia wudy masami gąsien ic. W 
okolicy te j samochody kursują z  
zamkniętem i oknami.

K R Ó LE W IE C , 20. 5. Prasa 
królew iecka podaje, że 12 tys. 
m orgow  lasu wysokopiennego 
w artości 10 m iljor.ów  mk niem.

w  puszczy Rom m ekiej w  P ru ­
sach W schodnich je s t w  n a jw yż­
szym stopniu zagrożone przez 
gąsien ice. N a  poszczególnych 
sosnach znaleziono od 60 do I śiC 
tys sztuk gąsn-nic.

Jak w ykaza ły dośw iadczenia 
lat osiatn ich , p lagę gąsienic 
w w iększych za lesiem ach w ytęp ić 
można tylko przez pewną truciz­
nę. którą Przy  absolutnym  braku 
w iatru  rozpylano na korony 
drzew  z aeroplanów . Dotychczas 
uruchomiono w  tym  celu 11 sa­
molotów. Równocześnie członko­
wi®! n iem ieckiej służby ’ p racy 
w yc ina ją  na jbardzie j zagrożone 
drzewa, paląc je  doszczętnie. —

s:eć te le fon iczna. W prowadzone 
będą taksówki z chw ilą, gdy na­
dejdzie w ystarcza jąca ilość sa-

znaiazta leżącego w  łóżku Pcme- 
relkena m ariw ego, z roztrzaskaną 
czaszką w  kałuży krw i.

P odejrzen ie  o dokonanie m ar, 
derstwa padło na Zakrzewskiego, 
z którym  Pom erelken ju z od stycz 
nia ży ł w  niezgodzie. Zakrzewskie 
go  aresztowano. W  toku śledztwa 
Zakrzewski przyznał się do tego, 
Iż zam ordował Pom ereikena. Jako 
powód swego czynu Zakrzewski po 
dał, iż  pom iędzy nim a Pom erel- 
keonem stniał od szeregu tygodn i 
za targ  na tle w o jn y  w łosko - abi- 
syńskiej, przyczem  w  czasie je d ­
nej dyskusji na ten temat, Po-

mochodów z W łoch. Cesarska fa - merelken pobił Zakrzewskiego do

Zaginione przesyłki pocztowe
przedawniają się po 6 miesiącach

Częstokroć zdarzają się wypadki 
wnoszenia do dyrekcyj pocztowych 
reklamacyj i podai, a przyznanie oa- 
szkódowań za zaginione przesyłki 
pocztowa w zbyt późnym terminie. 
We wszystkich urzędach pocztowych

wywieszono pouczenie o snosoble zgla. 
sianie roszczeń. Wszelkie pretensjo 
2 tytułu zaginionych przesyłek, prze­
dawniają się w  ciągu 6 mi,esircv ud 
chwili ich nadania. Żądania odszkedo 
wrń wnoszone po tym terminie, nie 
będą brane pod uwagę.

Zastrzelony oficer
m ia ł przytępiony słych

Przeprowadzone przez iandarmerję 
dochodzenie w związku z zastrzele­
niem por. Henryka Zandbanga przez 
wartownika, 7 pułku ułanów W Miń­
sku Mazowieckim ustanio, ze porucz 
nik Zandbang, peimąc funkcje Ofiecra 
inspekcyjnego,- szedł z kapralem, ko­
mendantem warty, sprawdzając poste­
runki. Gdy oficer z kapralem znaleźli 
się w pobliżu wartownika Sikorow­
skiego, ten trzykrotnie nuachodzących 
wezwał dc zatrzymania się. Porucz 
nik nie zatrzymał się Wówczas padl 
strzał, kuls śmiertel.ue łanila w gło­
wę porucznika.

Dalsze dochodzenie ustaliło, że po­
rucznik w dziedńatwie chorował na 
szkarlatynę, która spowodowała przy­
tępienie słuchu. Prawdopodobnie nie

Podróżni samtiluieR)

usłyszał on wezwań,a wartownika. 
Wartownik dzriial w myśl rozkazu.

„ Iskra" w yruszyła
G D Y N IA , 20, 5. Dziś o godz. 18 

w yruszył z Gdyni w  podróż szkol­
ną O. R  P  „Isk ra ", mając na po­
kładzie 23 podchorążych młoesze- 
go rocznika szkoły podchorążych 
m arynarki w ojennej w  Toruniu.

O godz. 10-ej rano o ib y lo  się 
na pokładzie statku nabożeństwo 
odpraw ione przez proboszcza pa- 
ra f j .  w ojskow ej ks. M iegonia. Na 
nabożeństw ie obecni by li w yżsi o- 
fic e row ie  m arynarki z kontradmi­
rałem  Unrugiem  oraz rodziny od­
jeżdża jących  podchorążych. Ivor.tr 
adm irał Unrug przem ov.il do pod­
chorążych, życząc im szczęśliw ej 
podróży.

bryka nahoi będzie przekształco­
na w zakłady samochodowe.

Gubernator cyw iln y  A dd is  Ahe- 
by Bottai zarządził jaknajszyb- 
sze uprzątn ięcie rum owisk sca lo­
nych domów. Wszy stkie nowe bu­
dow le muszą być zatw ierdzone 
przez specja lny urząd, Stolica 
A b isyn ji ma być całkow icie prze­
budowana. W  m ieście panuje n ie­
zwykle ożyw iony ruch budowlany, 
Robotn icy są poszukiwani. W  
szczególności daje się zauważyć 
zapotrzebowanie m urarzy a także 
rzem ieślników, jak  np. szewców  
i t. p.

S Z C Z Ą T K I W O JSK  AB1SYN- 
S K IC II

A D D IS -A B E B  A, 20. 5. K araw a­
na kupiecka, która przybyła  dziś 
do sto licy  z Debra M arkos, rnów/i 
iż  spotkała po drodze rasa Im^u 
z  resztką w ojsk  Kupcy sądzą, że 
stan w ojowników  rasa Im ru jes t 
tak opłakany, iż  bedzie on mu­
siał niezadługo poddać się W io ­
ch o m .

krw i, a ten pragnąc s ię  zemścić 
na swym  towarzyszu, postanow ił 
go zamordować. Po  dokonaniu 
swego czynu Zakrzewski położył 
się najspokojn iej spać I nazajutrz 
rano w sta ł i poszedł jak  uwykle 
do pracy.

Zakrzewski zasiadł na ław ie  o- 
skarżonych przed sądem okręgo­
wym  w  Grudziądzu. W śród zawe 
zwanych na rozpraw ę św iadków  
zeznaw ali leKarze, k tórzy  oaaali 
stan um ysłowy oskarżonego i w y 
dali orzeczen ie, iż  Zakrzewski 
c ierp i na t. zw. proste otęp ien ie 
umysłów e i ze w  chw ili wykona­
nia czynu posiadał ogran iczoną 
idolność rozum owania. Poza  tem 

b ieg li orzek li, iż  Zakrzewski jes t 
n iebezpieczny dla otoczenia. W  
ostatniem  słow ie oskarżony p rzy  
znał się do w m y i p rosii o karg 
śm ierci. ^

Po  dłuższej naradzie sad w y­
dał w yrok  skazujący Zakrzew ­
skiego na 10 la t c iężk iego w ię ­
zienia.

Szwecja i Chiny nagrodzone
na w ystaw ie  zastaw y stołow ej

Na "rłec iąg  jednego tygoania sale 
I. P. S. goszczą interesującą i orygi­
nalną wystawę. Tematem konkursu, 
którego celem było poKazanie na 
przykładzie zastawy stołowej i róż­
nie charakterystycznych w  tej dzie-

^ach erzy  poJiorow!
znów sic paiawill

W  związku z trwającym obecnie 
poborem rocznika 1915, zdarzyły się 
liczne wypadki występowaria oszu­
kańczych pośredników, którzy przy­
rzekają rodzinom poborowych zała­
twianie rozmaitych spraw na komi­
sjach Władze ogłosiły ostrzeżenia, 
i i  jahiekolwiekbądź pośrednictwo 
przy załatwianiu formalności wojsko­
wych jest zaka-ane, a oszukańczych 
pośredników należy oddawać w ręce 
policji.

PorigJrskie ketonie
dia ir.fodzieży T.N.S.W .
Tow. Nauczycieli Szkól średnich i 

Wyższych, które przez pięć lat z iz.p- 
du prowadzi nad morzem kolonje dla 
mlodLe-iy szkół średnich, w obecnym 
roku prowadzić będzie koionję pou- 
górską, a to z tej^o względu, że sze­
reg młodzieży szkol średnich ze wzglę­
dów klimatycznych potrzebuje raczej 
spędzenia wakacyj w  klimacie pod­
górskim nil morskim.

Kolonie ts zorganizowane będą w 
okolicy Limanowej i Nowego Sączą, 
otoczone będą opieką wychowawczą 
nauczyciel, szkól średnich jakoteż o- 
peką lekarska. Obejmować będą po­
byt w  dwu okresach miesięcznych, 
przyczem możliwe jest spędzenie wa- 
kac*’ j przez okres dwumiesięczny.

Bliższych informacyj udziela Komi­
sja Koloruj Okręgu Warsz. T  N S. W'. 
tBracka 18 tel. 67Ó-60) codziennie w 
godzinach od 7-ej do Ś-ej wieczorem.

dżinie, od p o win dających smakowi 1 
kulturze danego kraju —  było na­
krycie i udekorowanie stołu du śnit-i 
dunia na 3 osob.

W  wystawie 1 iorą udział następu­
jące pańtfwa Stany Zjednoczonej 
Austrją. Balgja, Chiny, Czechosło­
wacja. Finlandia, Franci a. Grecja, 
Holandjr, Italja, Jugosławia. Niem­
cy i Szwecja oraz poza konkursem — 
Argentyna, Bułgarja, Norwegja i 
Węgry. Również poza konkursem wy 
stawiono 3 s-oly polskie, stoły na­
kryte i udekorowane są srebrem,' 
szkłem, porcelaną i biel.zną stoło­
wą, zarowno współczesną jak i starą, 
przyczem niek ;or«s z nich stanowią 
obiekty artystyczni niezwykłej war­
tości. i

Wczoraj oduyło się posiedzenie ju­
ry konkursu. 2 pierwsze nagrody, 
przyznano Szwecji i Chinom, a dru- 
,i.ie nagród*- —  Niemcom, Austrji, 
Finlanóji i FranciL Gdzni czepia ho­
norowe otrzymały: 1) Włochy, rów­
norzędne daLze: Belgja, Stany Zje­
dnoczone, Grecja, Hulaudja i Cze­
chosłowacja

W y p a d e k  m a t k i
prezydents Roos,eveiU
W A S Z Y N G T O N , 20, 5. Matka 

prezydenta R oosevelta  Sara Dela- 
no R oosevelt p rzyoyła  do N ow ega  
Jorku do swycb wnuków (d z iec ! 
córkj p rezyden ta ). W m ieszkaniu 
wnuków pani Roosevelt noślizz- 
nęła się, upadla i złam ała kość 
biodrową. Pan i Roosevelt 1 fezy 83 
lata. Lekarze ośw iadczyli, że mat­
ka pi ez Roosevelta  będżle musia­
ła conujmnlej dwa tygodn ie leżeć 
w  łóżku.
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Najazd Niemców na Mazur):
Str 3

Granice obecne nazyw ane „bezpraw iem ”
k ierow n ictw o mło- wych na teren ie  Prus Waehod- 

i ich stanow ić bedą Mazury, W ar- 
nija i Pow iśle, a w ięc te tereny, 
które posiadają poważny odsetek 
ludności polskiej.

Naczelne 
dzieży h itlerow sk ie j urządza za­
zw ycza j w  lecie zbiorowa wycie- 
cżb t  całej Rzeszy do Prus 
W schodnich. W ycieczk i m ają na 
celu n ie tjle  przyjem ność, ile  za­
znajom ienie m łodzieży z proble­
mem wschodnich p row in c ji R ze­
szy. M ają  one być —  jak  się w y­
raził przywódca m łodzieży w  ape­
lu, werbującym  do wycieczek —  
„częścią  służby dla O jczyzny".

W  lecie roku bież. p rzew idzia ­
ny est daleko większy, n iż w  la ­
tach m inionych, napływ  m łodzie­
ży z  głębi Rzeszy do Prus W scho­
dnich. Z całego szeregu okręgów  
zachodnio - n iem ieckich wyruszą 
do Prus Wschodnich tysiączne 
rzesze m łodzieży i  o rgan izacyj 
H itlerju gend , Bund Deutscher 
Mćidel i Jungvolkz. O rgan izu je 
się 35 grup po 600 osob.

N ieza leżn ie  od powyższej akcji 
k ierow nictw o niem .eckich zw iąz­
ków m łodzieżowych organ izu je 
konkurs w ycieczkow y zespołów 
m łodzieżowych (po  20 osób) na 
teren Prus Wschodnich, W  ra­
mach konkursu znajdu ją  się m 
in. następujące warunki; 1) p rzy­
gotow an ie planu wycieczkowego, 
2 ) zo rgan izow an ie  na obranym 
teren ie w ieczorów  wzgl. innych 
im prez propagandowych, 3 ) spo 
rządzen ie sprawozdania w  obra­
zie  1 na piśmie.

Z pooanych warunków na uwa­
gę  zasługu je akcja propagando­
wa, jaką  na obranym  przez zespo 
ły w ycieczkow e teren ie rozw inąć 
muszą uczestnicy w ycieczki. Mło- 
dzież będzie w ięc organizowała 
na m iejscu w ieczory  ludowe, na 
których  zapozna mieszkańców o- 
sad i  w si wschodnio - pruskich z 
w łaściwościam i terenu, z którego 
pochodzi, i w y jaśn i m otywy, dla 
jak ich  w ybrała  dany teren jako 
cel w ycieczki. Jak wynika planu 
wycieczkowe go na rok bieżący, 
g łów ny cel wypadków  młodzieżo-

sener Nationa l Ze itu ng" zam iesz­
cza pod nim zdjęcie fo to g ra fic z ­
ne, na którem  w 'Jać grupę mło- 
d, i< ży w  mundurach h itle row ­
skich, stojącą w  zadumie p r2ed 
w ielk im  kam ieniem  granicznym  
nad gran icą  polsko - niemiecką, 
na k iórym  w yryto  w ielk iem i zgło­
skam i: „W ersa l z 28-go czerwca 
1019 roku", a pod fo to g ra f ją  na­
p is: „T e  kamienie gran iczne mają 
przypom inać m łodzieży bezpra­
w ie "  R o togra fja  ta i napis pod 
nią m ówią zaUm  na jw yraźn ie j o 
celach w ycieczek m łodzieży nie- 

Ogłaszając powyższy apel „Es- m ieckiej nad gran icę wschodnią

W  ape’ u przyw ódcy m łodzieży 
n iem ieckiej, w zyw ającym  do zw ie 
dzania prow incyj wschodnich Rze 
szy, czytam y: „Gdańsk, odf rwany 
od m acierzy przeciwko swej woli, 
z łoży ł ju ż św iadectwo o *w c j przy 
należności do Rzeszy i pokazał, żc 
go tów  jest sam rozw iązać swe za 
dania".

Przegląd prasy
SN O G rtR R K TF  ftTTTnn_JASN O G Ó R SK IE  ŚLU B O ­

W A N IE

Pielgrzym ka m łodzieży akade­
m ickiej na ja sn ą  Górę w  celu zło­
żenia ślubów, iż  w  życiu  osobi- 
stem, rodzinnem, społecznem na- 
rodowem i państwowem  k ie­
rować s ’.ę będzie etyką 
katolicką coraz bardziej p rzy­
ciąga uwagę polskiej op in ji pu­
blicznej. N aczelny publicysta 
„K u r je ra  W arszaw sk iego" p B 
K. p isze:

Jeszcze nigdy dotychczas nie było 
w Polsce podobnej manifestacji. Je­
szcze nigdy Jasna Góra ne siyszała 
z młodycti pierś, przysiąg zbiorowych 
składanych z tak uroczystą jedno­

myślnością, a więc tak silne zawiera­
jących zobowiązania To już me do- 
rvwczy akt hołdu religijnego ze stro­
ny '(odzieży katolickiej W  odezwie, 
wydanej przez młodzież akademicką 
souwodu zapowiaoanego ślubowania" 
powiedziar o, że ak* częstochowski 
„musi wpłynąć decydująco na uksztat 
towame się naszej przyszłości". Takie 
credu dowodzi, ze inicjatywę często­
chowską wywołały głębokie pobudki 
duchowe. 'r y też starsze pokolenie, 
ma wszelkie powody z poważnem za- 
"‘ anowienem traktować piękną mani­
festację niedzielną. Nie za dużo się 
może snodziewamy, wyobrażając sc 
bie, iż młodzież stoi w obliczu zna 
miennego renesansu duchowego.

PO  Z M IA N IE  R Z Ą D U  

Sanacyjny „C zas" rzuca kryty-

Hitleryzacja miriejszcści niemieckiej w Polsce
Sugestje Tzeciej Rześcy uziafaią

Przyczyny w zm ożonej aktywności żyw iołów  niemieckich
Coraz częściej następuje roz­

w iązanie przez wdadze adm inistra 
cyjne organ izacy j niem ieckich w 
Pol3ce, za ich działalność, m ija ją ­
cą się z prawem  i lo ja lnością  wo­
bec Państwa Polsk iego. Ostatnio 
rozw lązano w pow ieeie morskim 
pięć oddziałów „Z jednoczen ia 
N iem ieck iego " w  W ejherow ie, 
Pucku, Helu, K rokow ie i Smaży- 
nie.

W  czerwcu odbędzie się w K a ­
tow icach w ie lk i proces przeciw  
kierownikom  zaekonspirowanej 
ta jnej, antypolskiej organ izacji 
h itlerow sk ie j, d zia ła jącej na Sląs 
ku pud nazwą N. S. D A B (Na. 
tional - Sccia listiche Deutsche A r  
beiter - Bpwegung", która zm ie­
rzała dc oderwania ud Polsk i czę 
ści Śląska w  drodze zbrojnego 
wy stąpienia.

Jednocześnie obserwujem y od 
dłuższego czasu znaczne zak tyw i­
zowanie polityczne i narodowe 
wszystkich ośrodków niem ieckich 
w Polsce. Jakie są tego powody, 
jak ie są rzeczyw iste siły mniejszo 
ści niem ieckiej w  Polsce, jak i ich 
u t iiw  m B — B w a w m i

Do Częstochowy z jodzie
20 tysięcy studentów

C ZĘ S TO C H O W A , 21.5. W  eeiu 
utta lem a pregram u uroczystości 
p ie lgrzym ki akadem ickiej, oabyio 
Się wspólne posiedzenie delegacji 
studentów  warszawskich  z m ie j­
scowym  kom itetem  p rzy jęc ia . P o ­
n iew aż uroczystości odbędą się 
na placu przed zewnętrznym  
szczytem  cudownego oorazu, prze 
to uradzono, aby w  dniu tym od 
godziny 9-ej rano akadem icy zaję 
li cs ły  plac. gdzie  odbęazie się u- 
roczystość ślubowania.

Z dostojników kościelnych przy­
będą na u roczystośc i: J. Em. ks. 
kardynał H lond, biskupi A . Szln- 
rowski, G aw lina i m ie jscow y bi- 
ikup d iecezja lny Kubina. Ks. P ry

m c9 H lond przybywa z Poznania 
w sobotę w ieczorem  o godz 8-ej 
i zamieszica na Jasnej Górze w  t. 
zw. pukojach królewskich.

Spodziewane jes t przybycie na 
uroczystości około 20.000 akademi 
ków, a pozatem innych p ie lg rzy ­
mek, tak, iż  ogólna liczba przyby 
łych wyn iesie około 50.000. W raz 
z p ielgrzym ką krakowską przybę­
dzie 6lynny krakowski chór aka 
demicki, znany ze swych w ystę­
pów w  Jugosław ji, na W ęgrzech, 
we W łoszech, w łsulga^ji i w  T u r­
cji. Chór ten wykona śpiewy re li­
g ijn e  podczas uroczystości jasno­
górskich, a w ieczorem  da koncert 
w sali straży ogn iow ej.

Król Jan W sod Lwowa m
Lw ów  zaprasza na Zisione Święta

Lw ów  organ izu je  na Zielone 
Św ięta  w ie lk i zjazd turystyczny 
z całej Polski.

Specja lny kom itet obywatelski 
zajał się ju ż  przygotow aniem  sze­
regu atrakcyjnych  im prez dla u- 
rozm aicen ia czasu turystom, któ­
rzy zapewne tłumnie zjadą się do 
Lw ow a  ze wszystkich  dalszych t 
bliższych okolic. P rzew idziane 
jes t m in. zw iedzanie m iasta n ie­
tylko w autokarach, lecz i samo­
lotam i. N a  W ysokim  Zamku, pod 
golem niebem, odbędzie się w ido­
wisko regjonalne „K ió l  Jan i i i  
pod Lw ow em ", a drugie w idow i­
sko batalistyczne będzie rozegra ­
ne jako żywe szacny n:i boisku 
Sokoła. W  ramach obchodów od­

będą sie liczne Zawody sportowe, 
w ystaw y i zjazdy o "az Corso kwia 
towe i pochod grup regjonalnych 
przez u lice Lw ow a.

D la wszystkich, udającj ch się 
na zjazd  do Lw ow a, L iga  Pop iera 
nia Turystyk i w yjednała zniżki 
50 proc., które będą udzielane na 
zas udzie kart uczestnictwa, P rócz 
tego, z szeregu m iejscowości, uru­
chomione będą do Lw ow a poc.ągi 
popularne. K a rty  uczestnictwa za 
w ierać będą kupon, który da tury 
storn we Lw ow ie  prawo do zm 
żek kwaterunkowych, komunika­
cyjnych, zniżonych wstępów  do 
teatru, na wystawę,, na wycieczki 
i im prezy sportowe. K a rty  uczest­
n ictwa będą wydawane we wszy- 
sfkicłi oddziałach biur podróży.

Sąd zmienił nadzorcą
Centralnej Targowicy w  Mysłowicach

tu M ysłow ic, wobec braku sprzęci 
wu, Sąd zamianował nadzorcą są 
dowym dotychczasowego urzędr,

K A T O W IC E , 21.5. Przed  w y ­
działem  handlowym Sądu Okręgo­
wego w Katow icach, znalazła się 
sprawa zm iany nadzorcy sądowe­
go Centralnej T a rgow icy  w M y­
słowicach, na wniosek zarządu 
m iasta M ysłow ic oraz jednego z 
udziałowców, p. kaz-onia, który w 
zw ‘ązku z gospodarką Centralnej 
Ta rgow icy , znajdował się przez 
dłuższy czas w  areszcie śledczym 
wespół z drugim  dyrektorem , p. 
Fruchthaendlerem .

7godnie z wnioskiem m agistra-

ka Centralnej Targow icy , proku 
n nta Ignacego Bagińskiego, a 
zw oln ił z zajm owanego stanow i­
ska poprzedniego nadzorcę, m jr, 
IL lda . W niosek o zmianę nadzor­
cy spowodowany był faktem nad­
m iernych w-ydatków m jr. H ilda  na 
różne czynności prawnicze i kosz- 
ta sądowe, oraz wypłacen ie boni­
fikat, do czego nie byl uprawnio­

ny.

rozkład terytorja lny, jak ie  wresz 
cie zmiany na tym  odcinku zacho 
dzą ?
650.000 N IE M C Ó W  W  PO LSC E

Z 33 m ljonów  ludności w  Pol 
see, olcoł-o 10 m ilionów  liczą  m niej 
s/c aci narodowe, w  czem ludność 
niem iecka stanowi 600 tys. —  do 
650 tys. i w ediug liczebności idzie 
po Ukraińcach, Żydach i B ia łoru ­
sinach.

N a leży  zaznaczyć, że źródła nie­
m ieckie jeszcze dziś ocen iają lud 
ności niem ieckiej w Po lsce na... 
1.150.0CC ludni (na  podstaw ie w ła 
snych sp isów ’ ),  przyczem  tery to ­
ria ln ie  rozm ieszczają 350.000 
N iem ców  (w  Prusach Zachod­
n ich ) na Pomorzu, w  Poznań­
sk im . i Polsce środkowej, na 300 
tys ięcy  szacują Śląsk Górny, na 
40.000 Cieszyński ( ! ) ,  na GO.OGO 
ziem ie południowe Polski, na 50 
tys ięcy  ziem ie półneco - wschod­
nie. reszta zaś ma być rozrzucona 
w  luźnych grupach po innych czę 
ściaeh kraju Ta „resz ta " w ynosi­
łaby skromnie... ponad 300.000.

P R A W D Z IW E  L IC Z B Y

Jak jes t naprawdę? W  zv>Ł*> 
tych skupieniach N iem cy w  P o l­
sce, zam ieszkują liczn ie część P o ­
morza, w oj. poznańskiego i ślą­
skiego. zachodnią część w oj. łódz 
kiego i północno - zachodnią woj: 
warszawskiego oraz w większych 
grupach ży ją  w zachodniej części 
woj. krakowskiego. Luźne, m elicz 
ne grupy niem .eckie rozsiane są 
na teren ie w o jew ództw : lwowskie 
go, stanisławowskiego, tarnopol­
skiego, wołyńskiego, K.eleckiego i 
białostockiego. W  przybliżen iu  
v oj. poznańskie liczy  około 200 ty 
sięcy Niemców’ (9 proc. ludności), 
pomorskie -około 100.000 (10 proc. 
ludności), śląskie około lOO.oOO 

I (7 proc. ludności), Polska środko­
wa i wschodnia około 200.000, po 
ludm owa blisko 50.000. O czyw iś­
cie liczby te należy brać w  pew 
nem przybliżeniu ,

ILO ŚĆ  N IE M C Ó W  S PA D A ...
L iczba  N iem ców  w  Po lsce stale 

spada. I to nawet bez em igrac ji i 
przy wysokim  przyroście natural­
nym Skąd pochodzi spadek? O- 
bok ludności n iem ieckiej napływo 
w ej, za N iem ców  podawała się do 
niedawna znaczna ilość zniemczo­
nych Polaków’ . Istn ien ie Państwa 
Polsk iego powoduje naturalny pro 
ces odniem czania tych elemen 
tów, proces, który dotąd w  pełni 
trwa. (T o  zjaw isko powoduje 
fakt, że ilość N iem ców  w  Polsce 
spada —• ilość Polaków  w N iem ­
czech rośnie i  to mimo ostrego 
kursu germ nnizacyjnego h itlerow  
skich N iem iec i p rzy  całkow itej 
swobodzie, danej przez Polskę 
m niejszości n iem ieckiej, p roces 
cdm em czania powoduje sam fakt 
istn ien ia Polsk i, jako państwa 
To  też, gdy jeszcze w  r. 1921 na 
podstaw ie danych powszechnego 
spisu ludności ilość N iem ców  w 
Polsce wynosiła  ponad m iijon, 
dziś nie przekracza 650.000. Sze­
reg  danych dotyczących sp rrw  nie 
m ieckich przynoszą ,.Zagadnieru& 
narodowościowe w  Polsce odrodzo 
n e j"  —  P  W łodarskiego.

LO JA LN O Ś Ć  F O R M A L N A ?

M niejszość niem iecka w Polsce 
cechuje rozw in ięte poczucie naro 
t)ow’e, wysoki poziom życia  kultu­
ralnego i goanodarczego, znaczny 
Etopień zamożności, solidarność i 
zorganizowanie. N iem ieck ie zw iąz 
ki ideowo - polityczne i gospodar­
cze są czynne, dzia ła ją  sprężyś­
cie i z powodzeniem. M niejszość 
niem iecka w Polsce, hołdując 
ideom i tradycjom  m acierzy —  
Rzeszy N iem ieck iej —  g ł°s i stale 
i p rzy  każdej sposobności swą lo ­

ja lność dla Polski. To  oparcie 
się o bazę form alnej lo ja lności 
w zględem  Państwa Polsk iego w 
znacznej m ierze stało się powo 
dem tolerow ania wystąpień i dzia­
łalności w ielu  grup niem ieckich, 
które w yszły  bardzo daleko poza 
gran ice rzeczyw iste j lo ja lności i 
obow iązującego w  Polsce m n iej­
szości naroaowe porządku.

S IŁ A  W  JED N O ŚC I 
I  ZA M O ŻN O ŚC I 

M niejszość niem iecka w Poznań 
skiem i na Pomorzu —  to prze­
ważnie roln icy, ponadto rzem ieśl­
n icy i kupcy. 9 proc. N iem ców  w 
Poznańskiem  ma w  swych rekach 
blisko 35 proc. ogółu  w ie lk ie j w ia 
sności, podobnie na Pomorzu 10 
proc. N iem ców  skupia około 40 
proc, w ie lk ie j w łasności.

W arto zaznaczyć, że ziemia 
znajdująca się dziś w  rękach n ie­
mieckich, przeszła z rąk polskich 
'w  okresie zaboru Dla zilustrow a­
nia tego procesu, w arto  przyto­
czyć liczby dotyczące nowiatu kar 
tuskiego: w r. 1778 —  95 szlachec 
kich rodzin polsko - kaszubskich 
posiadało 27.779 ha Ziemi, w  sto 
dwadzieścia la t późn iej rodziny o 
polskich nazwiskach posiadały tył 
ko 3.100 ha, t. j. około U  proc. 
poprzedniego stanu posiadania! 
(K . Jeżowa „D ie  BevoIkerungs 
und W irtschaftsverha»tn isse in 
westlichen P o le n " ).

N a  Górnym Śląsku ludność nie 
m iecka w  swej ogrom nej w iększo­
ści, to element fabryczny. Z mniej 
szóści n iem ieckiej pochodzą też 
w ie lcy  m agnaci w ęg low i, dyrekto 
rzy i w yższy personel techniczny 
i adm in istracyjny hut i innych za­
kładów przem ysłowych, choć i tu 
przedstaw icie le m niejszości n ie­
m ieckiej posiadają w ie lk ie  dobra 
ziemskie, jak  np. książę Pszczyń- 
ski von Pless, książę Raciborski, 
nie wym ien ia jąc innych licznych 
w łaścic ie li ziemskich.

M im o sw ej n iezbyt w ie lk ie j l i ­
czebności, m niejszość niemiecka 
w Polsce stanowi znaczną silę 
wskutek zwartości, zamożności i 
zorganizowania.

A K T Y W N O Ś Ć  P O L IT Y C Z N A  
Obok żyw ego ruchu kulturalno- 

ośw iatow ego i gospodarczego, 
m niejszość niem iecka w  Polsce 
prowadzi aktywne życie po litycz­
ne, b ierze udział w  życiu publicz- 
nem Polsk i, czego przejaw em  jest 
udział Niemnów’ we w ładzach usta 
wodawczych itp. N a  gruncie par­
lamentarnym, N iem cy występowa 
li solidarnie, tw orząc jedno l.te  
przedstaw icie lstw o „Z jednoczen ie 
N iem ieck ie w  Sejm ie i w  Sena­
c ie ", do którego należeli poslowue 
i senatorow ie niem ieccy.

W A L K A : „S T A R Z Y "  —  
„M Ł O D Z I"

Grupy polityczne N iem ców  w 
Polsce były  raczej jednolite, zb li­
żone ku sobie, oparte na ideałach 
niem iecko - narodowych, z pewne- 
mi tendencjam i demokratycznemu 
P rzew ró t h itlerowski w y w °U ł głę 
bokie znRany. Spoistość załamała

się. W  szeregach m łodych zwycię 
żała w yraźn ie ideologja  narodowo 
socjalistyczna. W yrasta  silny kon 
tlik t „m łod z i" —  „s ta rzy ", który 
kończy się powolnem ustępowa­
niem ludzi „ ja w n ego  św iata". 
Bijdź oni sam: skłan iają się ku 
nowej ideo log ji triu m fu jące j w 
T rzec ie j Rzeszy, bądź wychodzą 
z organ izacji. M łodzi i h itleryzm  
nietylko w ładają otwarcie już 
dziś, „Jungdeułsche P a r te l" , ale 
dochodzą do głosu, na jp ierw  w' 
poszczególnych grupach, potem 
w całości organ izacji „s ta rych "—  
.D eutsche Yerc in igu n g", którą 
aktyw izu ją  1 w ypełn ia ją  nową tre ­
ścią id eo log ji i o rgan izacji. (N a j­
s iln ie jsza  organ izacju  polityczna 
N iem ców  w  Polsce, Ucząca 52.000 
członków ! ) .

„O W O C E " Z W Y C IĘ S T W A
W alk i polityczne w p łynęły  w 

znacznym stopniu na ożyw ien ie 
życia  m niejszości n iem ieckiej w 
Polsce w ogóle  —  p rzy jęc ie  za 
podstawę id eo log ii „narodowo ■ 
soc ja lis tycznej'1 rozbudziło po­
czucie i asp iracje narodowe —  
sukcesy polityczne T rzec ie j R ze­
szy wzm ogły atrakcyjność haseł, 
p łynących z N iem iec, w ytw orzy­
ły  nastrój entuzjastyczny i ofen- 
zywny. To przy  zbytn iej to leran­
c ji naszej adm in .stracji doprowa­
dziło do pewnych przerostów , któ­
re obecnie trzeba zdecydowanie 
likw idować, tem bardziei, te  nie­
które grupy niem ieckie tak dalece 
u legły  sugestji h itlerow sk iej; że 
straciły w p ios t poczucie rzeczy­
w istości, że ży ją  w Polsce.

N iew ą tp liw ie  dem onstracyjne 
pokazywanie się N iem ców  w  
mundurach nitlerotyskich (z  drob- 
niuttuenn zaledw ie zm ianam i) 
choćby na W ołyn iu  nie je s t ob ja­
wem normalnym. Podobnie maso­
wa zbiorki, ćw iczen ia, w terenie, 
apele i t. p. h istorje, jak  również 
m an ifestacyjne używanie swasty­
ki, dziś godła N iem iec. Znaczną 
rolę w  powstawaniu owych .p rze ­
rostów " gra  n ieo fic ja lna  po lity ­
ka T rzec ie j Rzeszy w stosunku do 
N iem iec na obczyźnie. Rozpala 
zbyt ich w yobraźn ię i fan tazję, 
patronuje tajnemu nauczaniu ( I )  
w ogóle tworzeniu £ Im osfery  na­
rodowej konspiracji T o  dla są­
siedzkiego w spółżycia  nie jes t po­
żądane, prowadzi bowuem do co­
raz nowych pow ikłań i kon flik ­
tów.

D la stosunkóv’ i nastrojów , ja ­
kie pa/iują wśród m niejszości nie 
m ieckiej charakterystyczne jest, 
2e jedyna niem. partja  po litycz­
na stoiąca na gruncie pełnej lo­
jalności wobec Polski „D eutscher 
K u ltu r und W irtschaftsbund" po 
lityczn ie  wchodzi (w e  wszystkich 
swoich odm ianach ), w  okres l i­
kw idacji.

M niejszość niem iecka w  Polsce 
musi jednak zrozum ieć, że jest 
m niejszością narodową, a my eks­
pozyturą T rzec ie j Rzeszy w P o 1- 
sce. (a s ).

Ferie IKnSe w sądach
ty lko  w  najwyższych instancjach

W  r. b fe r je  letn ie w  sądach 
obejm ą pomimo wysuwanych od 
dłuższego czasu projektów  wpro 
wadzenia povTszechnej przerwy 
w  urzędowaniu, tylko najwyższe 
instancje sądowe.

N a jw yższy  Trybunał Amini- 
stracy jn y  zaw iesi rozpatryw an ie 
skarg od 1 lipca do końca sierp­
nia. W  okresie tych m iesięcy nie 
będą rów n ie* wyznaczane sesje

w  sądzie dla spraw  in w a lid z­
kich. W  niższych in stancjach , w 
porze letn ie j spraw y karne, jak 
i n iecierp iące zw łoki spraw y cy­
w ilne, wyznaczone uędą norm al­
nie, jednakże sesje odbywać się 
będą tylko 2 —  3 razy w  tygod­
niu, dla um ożliw iania urlopów 
członkom m agistra tu ry  sąaowej 
i personelow i kancelaryjnem u.

czne uwagi o rządzie, który od­
szedł od steru, rządzie p. Marja- 
na Zyndram - Kc ścialkowsklego:

N,“powudzenia wewnętrzne p. Ko- 
ścialkowsklego hyly spowodowani 
bynajmniej nie tem, że zapowiadał 
zliberalizowanie systemu, aie tem, że 
rząd iego okazał się rządem słabym, 
fabym  w stosunku do podległej mu 
administracji, nao którą nie panował, 
słabym w stosunku do rozmaitych 
czynników politycznych, wobec któ­
rych nie potrafi! się zdobyć na jasną 
i zdecydowaną llnję, słabym wrtszd* 
w stosunku do elementów anarchicz­
nych, które zawsze i wszędzie istnie­
ją i które raptem poczuły, że można 
=>obie na rozmaiie wybryki pozwolić. 
Rozwinięcie twórczości jednostki, u* 
warunkowane d izostawieniem jej od» 
powied.uego ..adresu womości zarów­
no polityczne’ jak guSDOdarczej, mo­
że przedsięwziąć yiko rząd silny. 
Bowiem tylko stniemu silnego izad i, 
wolność zamieni się w enarchję. ‘i yl- 
kt rząd simy ma możność stworzenia 
sohie warunków spokojnej pracy, któ 
re.oy awanturnicze elementy nie mo­
gły zakłócać, a z drugiej s.rony tylko 
rząd silny może wymóc na funkcjo- 
narjuszach administracji państwowej 
by obywatelom spokojnym, uczciwie 
pragnącym pracować, nic deptali po 
piętach. n

N A U K I D L A  P . P  S.

W icem arszałek Sejmu, p. Mio- 
dziński zajm uje się w  „G azecie 
P o lsk ie j"  stosunkiem P P S  (C K W ) 
do kom unistów:

Rad? Naczelna P DS wyrzeka się 
wprawdzie pozytywnego wspótdzial?
.. a z Kominiernem, ale stwierdza jed­
nocześnie istnienie „paktu o nieagre­
sji” z ri m. Oczywiście tego redzajt- 
stanowisko mia! ib; całkiem inne zna­
czenie gdyby Polska leżała w  innerr* 
miejscu Europy, tak jak np Francja 
Btzpośrednie sąsiedztwu z Rosją So­
wiecka czyni jeonak stokroć ard_iej 
nieDokojącym oakt o nieagresji”1 z si­
lami, w ostatecznym ce!u działania 
których leży niewątpliwie wcielenie 
Rzpl.tej, jako ósmej republiki, do so« 
w ie .;iego imperium rosyjskiego. ■

Dla poparcia swego tw ierdzeniu 
p. Mie-dziń»ki daje taki p rryk fad :

Jeden z twórców nowej taktyki Ko- 
rrinte-nu, p Ercoli, w następujący 
sposób pouczał na VII-ym Kongresie 
klasę robotniczą państw, kión za­
warty pnkty o nieagresji z  Rosją So­
wiecka, jak mają '-rzemawiać do swej 
„burżuazjl” ; „podpisaliście, nanowie 
uk.ad z klasą robotniczą ZwiązkL S o ­
wieckiego, któr? piastuje władzę Ale 
z klasą robotniczą naszego kraju, z 
nami nie zawarliście żadnego ukta- 
au”. Trawestując tę instrukcję chcie­
libyśmy powiedzieć: Paostwt polskie 
zawarło pakt o nieagresji z Rosją So 
wiechą. Uidadu tego dotrzymuje. Ale 
naród polski nie zawarł i nie zawrze 
ką komunistyczną, oo to groziłoby 
mu utratą niepodległości, w walce o 
którą lala się krew wszystkich stanów 
i wszystkich klas ludu polskiego przez 
półtora wieku. *

D Z IA Ł A N IA  IN T Y M N E

W  żydowskim  „N aszym  P rze ­
g ląd z ie " znajdujem y w e w spom ­
nieniach o zmarłym  działaczu ży 
dowskim, Nahum ie SoKoiowie ta ­
ki ustęp:

Każdy wie, chociaż szczegóły jesz­
cze nie są znane czekają nć swoje 
go odkrywcę, że Sokołów niezmierni* 
dużo d7!a!at w kierunku werbowania 
ula sion izm u wielkich sympatp najwy­
bitniejszych mężów stanu w  Europie. 
Szczególnie skuteczną była ta jego 
działalność we Francji, gdzie miał sze­
reg bardzo intymnvcn przyjaźni z na'- 
wybithiejszyr politykami francuski? 
it i. Alt t( ż w Anglji nie mało d o tw  
mógl V ’eizmannowi w pozyskaniu 
symnatji i wydatnej pomocy

Czy należy wogóle w  tej chwili, 
kiedi żałoba jeszcze tak jest ciężką 
na au-nzy, jaicby nam tr.iaia serce 
zgnieść —  omawiać szczegóły działal­
ności i zasług nieskończony ch tego 
prowodyra i mistrza? Chyha tizebł 
tc zost-.wić dla obszernych studiów, 
które będą wymagały żmudnej i dłuż­
szej pracy.

Jakże w ielką w agę przyk ładają 
żydz. do intym nych stosunkóv’ 
żydc-stwa z „na jw yb itn ie jszym i 
mężami stanu w  E u rop ie "!

Ż Y D Z I O P E T A R D A C H

Vv tym samym „N aszym  P rze­
g ląd z ie " zna jau je sprawozdanie s  
w alnego zebrania żyoow&kiej 
„Centrali Zv :ązku Kupców ". N a  
zeb ia r iu  tem prezes zarządu 
głów nego p. A  Gepner pow ie­
dział :

Musimy dalej walczyć o nasze pra­
wa -  musony łak postępować, jak 
żołnierz na froncie: jest ranny, nakła­
da opatrunek i idzie - dalej co boju. 
Broniąc siebie —  broi my jednocześ­
nie dobra Rzeczypospolite' i to nam 
daje jeszcze w iększe prawa i nakiada 
na nas obowiązek walki w obror.ie na 
szych praw i placówek nracy. Nasi 
wrogowie muszą pamiętać, że handlu 
i rzemiosła nie tworzy się przy porno 
cy na'ek i petaii - że łatwo jest zni­
szczyć, ale trudniej budować. A cudo­
wać nie można przy pomocy zbirów 
Nic nas więc n:e może odstraszyć od 
naszej normalnej pracy —  nie wolno 
nam pod groźbą palek bojówek ucie 
kać z po'a watki, zaprzestać twórczej 
pracy gospodarczej, inwestowania, tu 
wiasnie, gdzie żyjemy od wieków, na­
szych kapitałów i energji.

Nie wolno nam dać się zastraszyć 
—  musimy bronić naszych placówek 
i warsztatów pracy — do tego wzy­
wam całę kupectwo żydowski*-
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j iA m %  •
TEATR  W IE L K I: Dziś „Cyrulik

Sewilski*4 z wyst. opery włoskiej, ju­
tro ostatni raz „Rosę ylarie".

TE A TR  N A R O D O W I: Dziś po
raz 50-ty i ostatni „Spadktbierca*- 
Orzymaty - Siedleckiego. ’ u.ro pre- 
mjara „Głupiego Jakooa" R.^tnera z 
Junoozą - Stępowskim, Romanówną, 
Dulębą, Maszyńskim i in.

W  niedzielę o 3.110 pop. „Spadko­
bierca".

TEATR LE T N I: Dziś „Nieuspra­
wiedliwiona godzina44, w rolach głów 
nych z Lindoifówiu; i Różyckim.

W niedzielę o 3.30 pop. „Pierwszy 
występ Jenny*4.
T E a i R N O M Y : Dziś po raz 61-szy 

„T essa *.
„W A R S ZTA T  TEATRALNY** —  

w niedzielę, 24 b. m. o godz. 11.30 u- 
rządza swój siódmy skolei pokaz pre 
mjerowy. Dany będzie tym i*azem 
„L ist44 Aleksandra Fredry,

TEATR POLSKI: Dzis „Ostatnia 
now ość44 Bourdeta z Gorczyńską i l e  
szczyńskiai. Wkrótce premjera „M i­
lionerki44 Shaw'a z Modzelewską.

W  liedzielę o 3.30 pop. „Ostatnia 
nowość*4.

TEATR M A Ł Y : Dziś „Adwokat i 
róże44 Szaniawskiego w reżyserji Zel­
werowicza z Brydzińskim.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZECH 
N Y : Dziś o godz. 7 wiecz. przy ulicy 
Strzeleckiej 11-13 „Maister i czelad 
nik44.

A T E N E L M ; Dnia 24 b. m. o godz. 
12-ej Ir-tytu t Reduty daje pokaz 
sztuki dla dzieci i młodzieży p. t. 
„Podann > Piaście44.

IN STYTU T REDUTY (Kopernika 
36/40): Uz.ś i |urto o guUz. 8-30 „Pier 
ścień Wielkiej Demy44 C. Norwida 
T E A TR  K A M E R A LN Y : Ostatnie
dni „Matury44 z. Andrzejewska w roli 
tytułowej. Dziś o godz. 10-ej popoł. 
„Matura4*.

Wkrótce premjera „Niespodzian­
ka44 Antoine*a.

TEATR  MALICKIEJ: P ’ iś i jutro
.„Trafika p. generałow“ j“ . Dziś o 4-ej 
pp. „Cień*4.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14): Komedja muzyczna p, t.
„Kot w worku*4. Jedro przedstawie­
nie -> 8-ej

LIDO: „W  Dolinie Szwajcarskiej*4. 
Codziennie koncert, atrakcje, dan­
cing. Szopena nr. ?•

Wypadki i ktadzitżt
Skok z tramwaju. Na r^gu ul. Gro­

chowskiej i Chłopickiego, wskaku­
jąc do tramwaju, upadł pod koła 
przyczepki W iktor Ulich, lar, 29, fr j  - 
„jer, zam przy ul Zagranicznej 18, 
Kola zmiażdżyły nieszczęśliwemu le­
wą nogę.

Nieostrożny bombardjer. Edmund 
Kos, bombadjer z kompanji bslugi 
technicznej uzbrojenia w Zielonce, 
idąc z kanonjerem Edwardem W il­
kiem, znalazł spłonkę. Kos poczal 
manipulował! przy spłonce agra f a. 
W  pewnej chwili spłonka wybuchła, 
-ozszarpująr Kosowi nrawą dłoń. 
Ranny również został Wilk.

Uwazar na dzieci! Na szosie w po­
bliżu wsi Dębe Wielkie wpadł pod sa­
mochód 7-łetni Vi łady sław Pieszh fc- 
wicz z Mińska Mazowieckiego. Kie- 
rowca samochodu, Stanisław I V  
chulski, w  ostatniej niemal chu iii 
zdclał samochód zatrzymać i skręcić 
wbok. Chłopiec uderzony został zde­
rzakiem Kierowca przewiózł go do 
arpitala w  Mińsku Mazowieckim. 
Chłopak bawił się na szosie bez op*e- 
kj starszych.

Spadł z drabiny. W  czasie pracy 
przy przebudowie dworca gł wneg-> 
spadł z drabiny Henryk K.e-zkowsk , 
lat 32, cieśla, z*m. przy ul. Mokotow­
skiej 52. Kierzkowski doznał szeregu 
ogólnych obrażeń i złamania prawe­
go ramienia.

Przejechany przez pociąg. Na sta­
cji Świder dostał się pod pociąg Jó­
zef Jaskocztk, mieszkaniec wsi Mlądż 
grr Wiązowna. Jaskoczkowi pociąg 
odciął prawą nog-' przj pachwinie 
Jaskoezek u chw ili udzielania mu 
pcmocy zmarł.

Postrzeliła się. Celina Kożuchów- 
ska, lat 32, mieszkanka Mińska Ma­
zowieckiego, zabrała ojcu rewolwer, 
udała się na boisko miejskie, gdzie 
ćwiczyła się strzelaniem do celu. W 
pewnej chwili rewolwer zaciął się. 
Kożuchowska manipulując rewolwe­
rem. spowodowała wystrzał, raniąc się 
w klatkę piersiową.

Pochwała i nagroda. Komendant 
główny policji udz.eU pochwały, oraz 
nagrody w sumie 30 zl. st poster, 
jałjanowi Liwskemu, z I-go komis, 
m. Warszawy — za . aopiekow anie 
się chorą i bez środków do życia wdo­
wą po posterunkowym policji.

Napad. Do m.eszknma Szai Wajs- 
bauma, m.eszkańca wsi Znnilon, pow. 
njeszawskiego, wtargnęło trzech za­
maskowani ch osobn ków którzy pod 
groźbą zabicia Wajsbauma zrabowali 
mu 90 zl. oraz zegarek. Przeu wyj­
ęciem bandyci związali i zakneolowali 
i ta Wajshaumowi oraz iego rodz nie, 
składającej się z trzech osób. Bandyci
zbiegi:

Poród w komiKarjarń Wezwany do 
lt  go koans. na Pe'cowiżnie lekarz 
Pogotowi* zastał 33 letnią Fehksę A- 
damska, przy rnrzii (Kurów), lekarz 
stwierdzi poród Po udzieleniu po­
mocy matkę \. raz z noworodkom 
pici męskie! przz» 'eziono do zakładu 
położni czego św. /ofji.

Dw.) cblicza Jabłonny
Od ponurych ruder do w ytwornych wiSSI

samowarek podm iej- Jabłonnie jes t 
cietn ie od 9u
kilkudziesięciu  złotych za sezon 
—  ale też i różn ice w wygodach 
są ogromne,

Sapiący
s'Uej kolejk i sunie zwolna w  k ie­
runku Jabłonny. N iepozorna dre­
wniana budka, w ygląda jąca  na 
p rym ityw ny schron oa deszczu 
czy psią budę —  to „stacja** w  
Buchn:ku —  pierwszem  na tej 
tras/e osiedlu letniskowem

L E T N IS K O  W  L E S IE

Stacją nie w ygląda  w praw dzie 
zachęcająco —  niema zresztą na 
niej żyw ej duszy —  natom iast 
las, c iągnący się po drugiej stro­
nie toru ko lejk i i szKsy —  p rzy­
c iąga oczy św ieżą, m ajow a z ie le ­
nią. Ten  las należący do dóbr hr. 
P o4ocKiego jes t może iedrij m z 
najładn iejszych  rezerw atów  zie­
leni w  najbłiższem  sąsiedztw ie 
W arszaw y —  niema bowiem  cha­
rakteru suchotniczego łys ie jące­
go lasku podm iejskiego jaa las 
wawerski, ani w ilgo tn e j ponurej 
ciemni gąszczy leśnych w  Czar­
nej Strucze. Jest rozleg ły , w eso­
ły, rpzśw iegotany ptas'm  śpie­
wem, przez ig liw ie  sosen i św ie­
żą z ie leń  dębów przesiewa się 
św ietliśc ie  słońce. ^

V» tym  lesie rozrzucone są n ie­
liczne domki letniskowe, przew a­
żnie jednopiętrow e. W  sezonie —  
prawdopodobnie w szystk ie zosta­
ną w ynajęte, Buehnik ma bowiem 
swoich m dośników, którzy spę­
dzają tu lato co roku. Ceny le t­
nisk średnie —  około 200 zł. se­
zon. Z aprow izacją  kłopotu n ie­
ma, skończyły się czasy, gdy le t­
nik musiał sam dźw igać pro­
w ian ty z od leg łego  o trzy  k ilo ­
m etry m iasteczka .Dziś —  wszyst, 
ko jedno gdzie  zam ieszkamy —  
przyniosą nam do domu w szyst­
ko : mleko, p ieczywo, mięso, na­
biał —  byle tylko kunić, dać za­
robić parę złotych.

W  J A B Ł O N N IE  —  C E N Y RO ŻN E

Jeszcze jedną stacja  —  i w y ­
siada się w  Jabłonnie, skad trze ­
ba przew ędrow ać na piechotę 
dwa, trzy  k ilom etry, by dotrzeć 
Jo w łaściw ego  osied la  letn isko­
w ego w  Jabłonnie. Tu  ju ż  w ybór 
letn isk i w il l i  do w yn a jęc ia  je s t 
bez porównania w iększy n iż w 
Fiiichniku —  Jabłonna, je s t  bo­
wiem jednem  z  najw iększych  o. 
siedli letn iskowych w  okolicy 
U arszawy.

Las jabłonow ski n ie je s t  już 
tak. ładny jak  buchnicki —  a i 
demy pozostaw iają w ie le  do ży ­
czeń,a. W ille  noszące zachęcają­
ce nazwy w  rodzaju  „JutrzenKa** 
czy „P rom ień  słońca** są przew a­
żnie ponurem i ruderam i, które 
dziwną złośliw ością  losu —  słoń­
ca n igdy nie wiozą...

Rozpiętość cen za letnisko w

ogromna, prze- J Tomkach za lasem, dalej od szo- 
— 100 do 20t> i sy. N iew ie lk ie  oszklone werandy,

„R  AJ* ‘Z A  70 ZL.

N ajtańsze m ieszkanie, z *  k tó­
re w łaścic ie l ąąda 70 zl. —  a 
w ięc n iezw ykle tan io —  napraw ­
dę nie w arte jes t nic. Owo „w y ­
kw intne letn isko" —  to poprostu 
buda sklecona z  pojedynczych 

desek, posiadająca ścięty  dach i 
otoczona kolczastym  drutem W  
tej budz.e są trzy  pojedyncze 
izdebki (70 zl. liczy  się za każdą 
zosobna) —  żadna z  n ich niema 
okna tylko oszklone d rzw i w y ­
chodzące w orost do lasu. Ciem­
no, brudno, niesłychanie prym L 
tyw n ie i c,asno. Czy skusi się 
ktoś na takie m ie s za n ie ?  W ido­
cznie są am atorzy, k tórzy  um ieją 
przym ykać oczy na wszelk ie bra­
ki, byle było tanio.

T rzeba  być spraw ied liw ym  i 
Drzyznać, że w ie le  domów w  Ja­
błonnie zw łaszcza tych nowych 

nadaje się do ce lów  letniskowych 
znakom icie. W ille  murowane, 
czyste, słoneczne zdarza ją  się 
także —  tylko naturaln ie cena 
pobytu wypada tu znacznie dro­
żej —  i w łaśc ic ie le  n ie chcą od­
stąpić od sumy 240 —  250 zł. za 
sezon.

N a jk orz j stn iej przedstaw iają 
się małe, lecz schludne i słonecz­
ne mieszkania w  parterowych

m iniaturowe owocowo - w arzyw ­
ne ogródki, piaszczyste, zalane 
słońcem wydm y pod lasem po­
zw a la ją  przypuszczać, że można 
tu spędzić lato całkiem  przy jem ­
nie. Ceny zupełnie przystępne —  
około 100 z) za stzon —  naogół 
Jabłonna jest znacznie tańsza od 
Św idra, Józefow a  i innych zna­
nych' m iejscowości letniskowych.

O Z M IA N Ę  L E T N IS K O W E G O  
C E N N IK A

W łaściw ie na wsi można m iesz­
kać, tanio wszędzie —  ale pod 
jednym  warunkiem ; je ś li się 
p rzy jeżdża  n ietylko na lato, lecz 
zam ierza przem ieszkać pó l roku. 
rok. KóżrnCe w* ocenie są w tedy 
olbrzym ie i za to samo m ieszka­
nie, które „ le tn ik "  zdobywa po 
długich targach za 200— 250 zł. 
na dwa, trzy  m iesiące —  stali 
mieszkańcy płacą 30 z'i. m iesięcz­
nie, a czasem i m niej. W łaścic ie le  
w ill i letn isk tłum aczą łę  różn i­
cę w cenach tem, że w ynajm ując 
„letników*)'" muszą sobie odbić 
s tra ty  zim owe. Zapewne m ają ra ­
cję —  ale jeś li zważym y, że w y ­
górowana cena. letn iska —  200 
do 400 zł. (jed n o ra zo w o !) jest 
niedostępna dla w ielu  rodzin i 
żo wskutek tego w ie le  letnisk 
stoi pustkami przez ca le lato —  
to kto Wie, czy radykalna zmiana 
letn iskowego „cenn ika" nie wy- 
szłaby letniskow*ym przedsięb ior­
stwom na dobre.

Symfonja Glazunowa
w  filharm on icznym  koncercie ra tijo w y m

Tiątkowy koncert symfoniczny, Vtó 
ry transmituje Polskie Radjo z W ar­
szawskiej Filharmonji 122.5 o godz. 
20.00), rozpocznie IV Symfonja Gła­
zu nowa. Wykonanie tego dzieła bę­
dzie zarazem uczczeniem pamięci 
wielkiego muzyka rosyjskiego, /.maj 
lego przed kilku tygodniami, w 53 
roku życia. W  koncercie tym, który 
poprowadzi, dyr W. Bierdjajew, wy­
konany zostanie również po raz

pierwszy w  Warszawie ciekawy 
utw*ór F. Jarnacha „Musik m it Mo­
zart", oraz dwa dzieła kompozytorów* 
polskich: Opieńskiegc, poemat sym 
foniczny „Zygmunt Augusi i Barba­
ra" oraz Morawskiego, fragmenty z 
baletu „świtezianka", 
j Solistą koncertu Dędzie skrzypek 
węgierski Jeno Kerpely, który ode­
gra koncert wiolonczelowy wiełidego 
swego rodaka E von Dohnami.

PIĄTEK, 22 MAJA 1936 R.
6.30 „Kiedy ranne...". 6-33 Pob. do 

gimn. 6.34 Gimnastyka. 6-50 Muzyka 
(płyty). S-00 Audycja dla szkól.

11-57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12-03 Dzień, polud. 12.15 
Audycja dla szkól. 12.40 Muzyka sa­
lonowa.

15-15 Wadom. o ekspor. polskim. 
15. 20 Przegl. *iełd. 15 30 „W  pól go­
dziny przez Eurooę" (płyty). 1600 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana 
MiChaia Rękasa (ze Lwowa). 1Ó.15 
Koncert w  wyk. Ork. Tadeusza Se- 
redyńskiegc (zc Lwowa). 16-45 „Dzie 
je i przygody Krzysztofa Kolumba * 
(dialog) w oprać. Ady Artzt —  audy 
cja dla dzieci starszych. 17.00 „Skar­
by Polski —  Zabytki architektury 
w Polsce" —  odczyt. 17.15 „Minuta 
poezji": nowe wiersze Jarosława lwa 
szkiewicza. 17 20 Recital fortepiano­
wy Kazimierza Kianca. J. Sebastjan 
Bach - Busoni; Preludja chorałowe 
g-moll G-dur. W. Amadeusz Mo­
zart: Adagio h-moll. D Scarlatti: So­
nata E-dui Nr 23.K. Gluek: Melodja 
d-moll. K. Szymanowski: Cztery c-
tiudy op. 33 K. Maciejewski: „Zbój­
nicki*4. 1800 Chór Juranda śpiewa 
piosenki; Svesta - Izabella: bukiecik 
tiołków — ,ango. Eerszko, sl. Sewe­
ra: Cn stychac — slowfox. Krupiń­
ski: Pensjonarka   tango. Mur, st.
Zubika: Holadnch —  piosenka tyrol­
ska. Jurand, sl. Staffa- Radjoaparat— 
foxrrot. Eljaszow, st. Schlegla: Każ­
da dama taka sama —  foxtrot, Mur,
st. Bałtarowicza: Włóczęga   tango
sentymentalni Hulimka - Lipski: 
Chcę przy tobie być — tango. 18-50 
Pogad spełe. 15-55 Konc. rek!. 19 25 
Skrzynka rolnicza. 19.40 Wywiad z 
okazu jubileuszu Klubu Sportowego 
„Wisła** (z Krakowa). 19.50 Biuro 
Studjow rozmawia ze słuchaczami P. 
R. 20.CR, Koncert Symfoniczny z I il- 
harmonji Warszawskiej. 22-30 Skrzyń 
ka techniczna. 22.45 Wiadomości met 
dla żeglugi powietrznej. 22-50 Muzy­
ka taneczna z kawiarni „Cafe-Club".

Sobota 23 maja 19.35 r.

6-30 Pieśń „Kiedy ranne... 6-33 
Pot), do gimn. 6-34 Gimnastyka. 0.50 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkol S.iu Audycja dla poborowych.

11-57 Sygnał czasu. 12.O0 Hejnał z 
Krakowa. 1215 Koncert w wyk. Ork.

Kanwralnej pod dyr. Aioer.a Katza 
(z Wilna) Giuseppe Verdi: Fragmen­
ty z op. „Trubadur"; Charles Gou­
nod Noc Walpurgji —  muzyica ba­
letowa z op. „f-aust", Paweł Abra­
ham; Potpourri z opt. „Wiktorja i 
jej huzar".

14-30 Utwory wiolonczelowe (pły­
ty*). J5.00 „Strzelec —  indywiduali­
sta" —  obrazek psycnologiczny z 
powieści Tadeusza Peipera p. t. „M a 
lal 22". 15-15 „Nasz handel mor­
ski". i5.3o Orkiestra Mandounistów 
Związku Drukarzy —  Stanisław M o­
niuszko: Polonez z op „Hrabina", 
2. Ignacy Paderewski tance góral­
skie; Orkiestry Mandolinistow; Go- 
sztoft; Królowa Bajka; Al Micha­
łowski: Gawot; K, Namysłowski
Mazur „Świr, świr" ló.uo l.ekcja ję­
zyka francuskiego, lo-15 „Konik pol­
ny i mrów*ki". Słuchowisko dla dzie­
ci młodszych z Poznania) 16.45 „Ca- 
la Polska śpiewa". 17.09 TRANSM I­
SJA NABOŻEŃSTWA Z  KAPLICY 
M ATK I BOSKIEJ CZĘSTOCHOW 
SME* NA  JASNEJ GÓRZE. K A Z A ­
NIE „U  STÓP c z ę s t o c h o w s k i e ;
PANI*4 —WYGŁ. O. NORBERT MO- 
IY1EWSKI, PRZEOR JASNOuuP 
SKI. 18.00 „Mówimy o prowincji": 
„Przybysze 1 autochtoni". 18-10 Kon 
cert solistów. Wykonawcy: Maryla 
Jor.asówna (tort.) Helena Fotygo- 
Żebrowska (śpiew). Przy fort. prof, 
Ludwik Urstein. 18-50 „Przegląd wy­
dawnictw - —  prof. Henryk Mościcki. 
1900 Zycie kult. i art. stolicy. 19.15 
Koncert reklamowy. 19.40 Wiado­
mości sportowe. (9.45 Transmisja 
fragmentu meczu piikarskiego „Liga
— Polska — Chelsea   Angija".
2005 Muzyka lekka w wyk. Małej 
Urk. P  R. 1. m .  Górzyński: Kosmos 
_  marsz, 2 J- Strauss: M.ecz i lut­
nia — walc 3. Fr. W. Kust. Sen 
dziecka — lantazja, 4. Wł. Hruby; 
Wiązanka mclodyj Edmunda Lyslera,
5. V I Szpiiman: Walc —  intermezzo,
6. J. Strauss: Galop, 20-45 Dziennik 
wiei orny. 20-55 „Oorauek z Polski 
v spólczesnej". 21-00 Audycja dla Po­
laków zagranicą: „Polska wiosna" — 
oprne. Jadwiga Konieczna. 21.30 
„Wesoła Syrena": „Z łoty środek' — 
napisał M irjan Hemar. 22-00 Koncert 
w wyk. Ork. P. R. 23 00 Wiadomości 
meteor. dla żeglugi powietrznej 
23.05 „Od walca do rumby" ' (płyty).

Sezon kąpielowy rozpoczęty
Specjdne sądy starościńskie nad Wisłą

19 b m. starosta grodzki prasko- 
warszawski ukarał doraźnie trzydnio­
wym bezwzględnym aresztem Men­
dla Malikę (pl. Grzybowski 7), Mord 
kę Zalcsztcjna (Graniczna 6), Dawi­
da Finka (Pańska 19), Witolda Nic- 
nałtowskiego (Chmielna 72), Włady­
sława Plucińskiego (Stażewska 5) i 
Sergiusza Maluszkiewicza (\ulcza 
3 l) za jazdę po W *slc kajakami bez 
uprawnienia oraz Edwarda Uziębło

O statnie w  sezonie n ied zie lne przedstaw ien ia  
popołudniow e

■* niedziele odbędą sie ostatnie w bieżącym sezoni# przedstawienia 
popołudniowe, a mianowicie: o godz. 3.30 pop. Teatr Narodowy gra 
iwictną komedje Grzymały - Siedleckiego „Spadkobierca" s Ćwiklińską, 
Węgrzynem i Zelwerowiczem na czele; Teatr polski —  o godz. 3.30 pop. 
przezabawna „Ostatnią nowość" z Gorczyńską, Leszczyńskim Daezyń- 
'kim , Samborskim w popisowych rolach głównych; wreszcie Teatr Let­
ni -  o godz. 3.J0 pop. „Pierwszy występ Jenny" z Dulębą, Romanówną, 
łlaLką, Różyckim i Zniczem na czele.

Dzi£ ostatn ie  w ieczcrne  p rzedstaw ien ie  
„Spadkobiercy”

Ciesząca się rekordowem powodzeniem znakomita komedja Grzymaly- 
Siedleckiego „Spadkobierca", grana będzie — przed sobotnia premjera 
„Głupiego Jakóba" —  dz.a po raz ostatni na przedstawieniu wieczornem. 
Dzisiejsze, p.ątkowe przedstawienie, 50-te skolei, jest zasłużonym jubi­
leuszem -ej św ietnej kom“dji, ki ncertowo granej w głównych rolach 
przez Ćwiklińską, Węgrzyna 1 Zelwerowicza

Jutro, w sobotę, prem jera „G łupiego Jakóba" Rittnera.

Jutro w  sobotą „G łupi Jakób” w  T eatrze  Narodow ym
Y, Teatrze Narodowym odbywają się —  pod kierunkiem reżysera E. 

W ierc:ńakiego —  ostatnie próby ze wznowienia „Głupiego Jakóba" R i4t- 
nera. Kazimierz Junosza - Stępowski objął rolę Szambelana, grywaną 
przed laty przez Rumińskiego j Wen-kla, AV roli tytułowej wystąpi Hny- 
dziński, w roli Hanki —  Janina Romanówna, zabaw-nym rezydentem bę­
dzie Marjusz Maszyński, Martą, siostrą Szambelana —  Marja Dulęba, 
Buczyńska —  Katarzyną, T. Chmielewski —  Doktorem, Łapiński —  Pre­
zesem, Michalak i inn i

Dekoracje SE Jarockiego. .
rrem jera jutro, w sobotę, dnia 23 b. m.
„G.upi Jakób" jesi jedną z nielicznych sztuk Rittnera, opartycn 1* 

świetnej psyehologji typów, typów, ze schyłkowego okresu galicyjskiej 
sfery ziemiańskiej.

Na premierę sobotnią wszystkie bilety do nabycia w kasach teatral­
nych; premjery prasowe w poniedziałek i wtorek.

T e a t r  Narodowy
Ostatnie przedstawienia

„SPADKOBIERCY
w sobotę premier*

„GŁUPIEGO Ja KOPA
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f fi

(jagielolńska 9) i Nutę Fcrsta 
(Chmielna 46) za kąpanie się w  miej­
scach niedozwolonych.

Starosta grodzki prasko - war­
szawską przypomina, że jezdzic po 
Wiśle kajanami mogą wyłącznie oso 
by, które zdały egzamin z umiejętno­
ści pływania i posiadają odpowiednie 
zaświadczenia. Kąpać się można rów 
nież tylko w miejscach specjalnie do 
tego przeznaczonych.

Wobec szeregu utonięć w r. z. spo 
wodowanych przeważnie nieprze­
strzeganiem tych przepisów, starosta 
grodzki z całą stanowczością nawo­
łuje wszystkich obywateli m. stoł.
Warszaw*y do bezwzględnego prze­
strzegania tych przepisów ostrzega­
jąc, żc winnych będzie pociągał do 
odpowiedzialności karno - admiuistra 
cyjnej i wymierzał kary bezwzględne 
go aresz4u.

W  dni upalne i  świąteczne będą 
wzorem r. z., uruchomione w Komi­
sariacie Rzecznym, specjalne sądy 
starościńskie, które będą doraźnie
rozpoznawały spiawy tego rodzaju, 
wymierzając kary do wysokości 3 
miesięcy bezwzględnego aresztu.

Z nuasta
STRAJK U B-CI KOZIAŃoKICH
W zakładach B-ei Koziańskich wy 

buchł strajk, który objąt zaiówno pra 
cowników drukarskich, jak i urzędni­
ków biurowych. W strajku bierze u- 
dzial 160 osób, które okupują zakła­
dy i nie wychodzą na ulicę Powo­
dem strajku jest zaleganie z wypłata 
pensji.

U A R S Z A U A  LICZYŁA
W r. 1935, biorąc ta podstawę 

ilość wykupionych świadectw prze­
mysłowych   30-128 zak.adów, w
tem I kategorii —  262, II — 3566, 
111 _  10692, IV — 15387, Va _  21 
i Vb _  200-

STRAJK 500 2 WIRNIKÓW
W okolicach Nowego Dworu, Se­

rocka i Zegrza wybuchł wczoraj 
strajk żwirnikow, który oDjął soo o- 
sńb Zwirnicy od dłuższego czasu 
byh w straszliwy sposób wyzyskiwa 
ni przez firmę „Certrozw ir', która 
i-a metr iwiru płaciła im 7-50 sama 
zaś żwir ten na niytek przemysłowy 
sprzedawała po 18 zł Z j finansowa­
nie pracy /wirników i pośrednictwo 
w  dostawie, firma ta pobierała aż 10 
zł. 50 gr. od metra.

\CRON: .Kochaj tylko mnie”  i
„Dzieci w bucie .

ADRIA ; „Mleczna Drcga"
A S : „Kleopatra" i dodatki.
AMOR „Nasze słoneczko”  i Flip i 

Flau „Poco pracować”
A T L A N T IC : ,,1/pior na sDrzedaż".
A P oL L O  „Straszny Dwór"
ANT1NF.A: „Chłopcy 7. Placu Broni” 

i „Przygody Podrożnika".
BAł TYF  : „Królewska Faworyta4*.
BIS: .. \ze(“  i „Folies Bergere” .
COLOSSEUM (duże): „Czarowni­

ca" rewja.
0OLO6SEUM (Małe): „Dzielny

chłopiec*4, „Uzarna perła**
CAPITO L: „Doklór X".
CAS1NO: „Dzisiejsze czasy**.
CORSO. „Człowiek, który rozbił 

bank w Monte Carlo" i rewja.
CZARY: „Osaczona" j „Sprzedaje­

my ne wesoło".
E R 4 „Potwór4* i „Zew Dzikich".
ELJTE: „MaHa Ba ,zkircew"

„Pieśń ptaszków".
F A M A : „Za g rzechy"‘.
EUROPA „Pieśń Miłości".
FTIH ARM O NJa : „Kochany Ło­

buz".
FLORIDA „Niędonończona 5ym- 

for.ja4* 1 „Flip i Flap robią karjere* .
FORTTM: „T)i.wid Copperfiela".
HELIOS: „Panienka z f'oste Res­

tante4*.
Hol LYWOOD: „Czarne róże” .
IXALI.V : „Mazur** i dod.
KOMETĄ* „Złotowłosy Brzdąc4* 

i rewja.
LOS: „M aruś".
M.AJE3TIC: „Roberta".
METRO: „Noce wiedeń-hic" 1

„Luster Keaton jako miljonor".
MARS: „Mazur".
M ASKA : „Ziemia obiecana" 1

„M acuó".
M EW A: „Ostałnia Serenada" i

„Miłość w  czołgu4*.
M IEJSKI: „Miłosne Niesjmdzian. 

ki".

M UCHA: „Pnszukiwaczki złota*4
oraz „Miłość Frauiein Doktór".

M IN E R W A: „Nocny Exprefls‘“ i
„Pionierzy Te\asu“ .

NOWA TOMBOLA: „Noc weselna1’ 
i Kapryśna Marjetta” .

OKO PRASKIE: Złotowłosy
Brzdąc" i .Małżeństwo z ogłoszenia” ,

PAN „General Sutter".
POPULARNY: „Noc weselna” .
PETIT TRIANON: „Arcylokaj i

Dwttatcr” .
PAR ŚW. ANDRZEJA: „Rapsodja 

Bałtyku" i dod.
PRAGA: „Dawid Coppertield” t

„Flip i Elan” . -
kAJ „Sing - Sing" 1 „Wystawił 

my rewj'ę“ .
R ENA: „A . I . 14 zatonęła" i Filn 

polski.
RIAl.TG: ,,W cieniu oamotnej

sosny” .
ROMA: .Paoua” .
ROXY: „Wielki czai Odziej * i ucd
SOKOE. Jej ekscelencja babka** i 

..Atikuś /Mechanikiem".
STYLO W Y: „L*equipage“ .
.ŚWIATOWID: „Foku=a**.
sW IAT: „Oskarżam Cię Matko44.
SFINKS: „Tajemnica czarnego po 

ltoiu" i rewja.
T O N : „Epizod".
U C IECH A: „Biała Tarada * i

„Przrjjody Rekr.ifa".
U N JA ' „Sen nocy lctni',j "  i do 

datki.
Y A R łK TE : „Maty pułkownik"

„Czy Lucyna jest dziewczyna".

F1E3LE m  Z Ł miasioczme 
prześliczna 

sypialnia, stołowy, gabinet jkrora- 
niejszy 50 Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiero

W  M A B f C S S - S E & S ^ O J B J
Tonąca w zieleni i kwiatach Rabka 

ma charakter miasta-ogrodu, rozrzu­
conego na dużej przestrzeni. Ośrod­
kiem zdrojowiska, |ego sercem są ła­
zienki i zakłady lecznicze, gdzie kon­
centruje się cala akcja i wszystkie 
zaoiegi kuracyjne.

Pomimo dużej przestrzeni, jaką 
zajmuje Rabka, znajdujemy tutaj 
wszystkie urząozenia kulturalne, 110 
jakich przywykli już kuracjusze i lu­
dzie spragnieni wypoczynku w wa­
runkach v. ygody, a nawet komfortu. 
Światła elektrycznego me brak w od­
dalonych nawet zakątkach, betonowe 
chodniki, dobrze utrzymane drogi u- 
łatwiają komunikację, kanalizacja za­
pewni? higjeniczne warunki. Dzięki 
dbałości i f ontrołi zarządu zdrojowe­
go czystość panuje tu ,vzorowa, a 
oujna roślinność 1 pięknif rozplano­
wane i utrzymane kwietniki parkowe 
zaspakajają estetyczne potrzeby ku­
racjuszy.

Jedenaście tryskających z głębin 
zięmi źródeł jodo-bromo-sołankowych 
mesie cierpiącym ulgę w ich niedo­
mogach. Wody rabczańskie należą do 
najsilniejszych wód jodowych w Pol­
sce i w Furopie. Używane do kąpieli 
i do picia, wótły tutejsze działają nie- 
zwyk.e skutecznie przy złej przemia­
nie materji, sklerozie tętnic, osłabie­
niu ogólnem, anemji i t. d. Dlatego 
też ten, komu me dolega jakieś cier­
pienie specyficzne lecz kto poprostu 
odczuwa skutki ogólnego przemęcze­
nia i przedenerwowania tak powsze­
chnego dzisiaj, znajduje w Rabce

źródło od-ywcze tężyzny, wzmocnie­
nia organizmu, uspokojenia systemu 
nerwowego.

Poza kuracją i Spoczynkiem znaj­
dzie każdy w kabce te rozrywki, ja­
kie mu jarzypadają do gustu: piękne 
wycieczki bliższe i dalsze, dancing, 
kino, koncerty, teatr, zebrania towa­
rzyskie

Komunikację posiada Rabka dos­
konałą, dogodne połączenia kolejowe 
umożliwiają bezpośredn* dojazd z 
większych miast Polski Bezpośrednie 
wagony kursują przy pociągach z 
\t ars/a wy, Poznania i Lwowa. Mię­
dzy Krakowem i Zakopanem kursuje 
przez Rabkę pociąg motorowy „Lux- 
forpeda".

Koszty pobytu w Rabce Kształtują 
się zależnie od miesięcy sezonowych, 
w każdym razie są one dostosowane 
do obecnych ogólnych warunków 
materjalnycli i pozwalają każdemu 
sredmo-sytuowanemu spędzie kilka 
tygodni na kuracji bez nadw*yrężenia 
budżetu domowego — Utrzymanie 
w pensjonacie wynosi od osoby do­
rosłej od zł. 5 do zł. 14,— dziennie, 
dzieci odpowiednio mniej. Dla e.zęd- 
ników państwowych, samorządowych 
oraz przedsiębiorstw państwowych 1 
ich rodzin jak i dla wojskowych du 
stopnia kapitana włącznie stosuje się 
zniżki v. opłacie taksy zdrojowej.

Wszystkit zalety, walory naturalne 
i lecznicze Rabki stawiają ją w pierw­
szym rzędzie zdrojowisk krajowych, 
czymą z niej prawdziwe źródło mh)- 
dości i zdrowia.
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u p r a w ia n o
w  lirjKsiack stowarzyszonych em erytów

W IL N O , 21.5. D ecyzją  w ładz ad 
m in iatracyjnych, zaw ieszona zo­
stała działalność S towarzyszen ia 
O fice rów  w st. spoczynku (M ic ­
k iew icza  22; i S ow arzyszen ia E- 
m erytów  K o le jow ych  (M ick iew i­
cza 15). P rzy  obu tych stow arzy­
szeniach istn iały kluoy, w któ­
rych  system atycznie uprawiano

na szeroką skalę g ry  hazardowe 
w  karty  Przeprow adzona przez 
po lic ję  rew iz ja  lokali klubowych 
fak t ten nonad wszelką w ątp li­
wość stw ierdziła .

Lokale obu wspomnianych sto­
warzyszeń u leg ły  zamknięciu w 
drodze nakazu w ładz adm inistra­
cyjnych.

T o  n ie  ż a r tProces n 20 groszy
C H O JN IC E . 21.5. Przed  w y ­

działem  odwoławczym  Sądu Okrę­
gowego, toczyła się n iezwykła roz 
prawa, która jes t jaskrawem  od­
biciem  stosunków biurokratycz­
nych w Polsce. Przedm iotem  roz­
p raw y była kradzież ściółki z la ­
su państwowego, w artości 20 
groszy.

Sw ego czasu Sąd Grudzki w  
Czersku skazał Józefa  Nadolnego 
i je go  syna za kradzież ściółki na 
karę grzyw n y  po 1S złotych. Sąd 
w Czersku uwoln ił natom iast c- 
ekarżorych  o kradzież pół metra 
ściółk i x lanego  m iejsca. Od tego 
wyroku wzniosło odwołanie nadle­
śnictwo w  Czersku, które domaga 
ło się ukaYama Nadolnego za 
kradzież pół metra ściółki, w arte 
ści 20 groszy.

Sąd O kręgow y po przeprowadzę 
niu rozprawmy nie uw zględn ił od­
w ołan ia  nadleśnictwa, dia braku 
dowodów  w in y  Nadolnego. Koszty 
postępowania, wynoszące przeszło 
10 złotych , ponosi Skarb Państwa.

Sdołka  p rzedrtaw ia la  wartość 
20 groszy, natom iast koszty, jak ie  
spowodowało nadleśnictwo, w yno­
szą przeszło 10 złotych, nie l i ­
cząc strąt poniesionych przez Na 
dolnych, którzy staw ili się na roz 
praw ie, no i p racy sadu. Czyż po­
stępowanie nadleśnictwa, nazwać

W ysokie nagrody
za  schw ytanie  

p rze m ytn ikó w  w a lu t
W  celu za gwarantów ania śc ’- 

ałej kontroli dew izow ej M in is ter­
stw o Skarbu w yznaczyło  wysokie 
nagrody za przychw ycen ie szmu- 
g lu  p ien iężnego. Za w ykrycie  
przem ytu kwoty do 400 zł. nagro­
da wynosi 50 zl. P rzy  sumach 
w iększych prócz 500 zl. nagrody 
w yk ryw a jący  otrzym a £5 proc. 
skonfiskowanej sumy

można obywatelskiem ? Jeszcze je  
den dowód panoszenia się w  urzę 
dach „sw, B iurokracego".

fiogtto koblot r o brzyd­
kiej c e r z e  —  nbegie 
dziavczet» o prześlicznej 
skórze! N ie  pieniądze są 
przyczyną tej różnicy i 
nie czas. spędzony przed 
lustrem M iljony  koa.et 
zn-lazło proatą, tanią 
drogę do naturalnej urc- 
dyi zabieg kosmetyczny 
Palmolive. M ydło Palm - 
elive wyrabiane jest z 
mieszaniny olejkow owo-

tów oliwnych i calm o- 
wycb O le je k  oliwkowy 
„topn ieje" przy tempera­
turze ciełe i przenika 
pory akśry, nie drażniąc 
i nie rozszerzając icb. 
M aauj cie twarz, szyj ę i ra. 
miona pianą mydła Palm - 
oliye. D o  kąpieli uży­
wajcie również mydła 
Palm olire— jest one eko­
nomiczne i daje rezultaty 
niewspółmierne *  ceną.

O b f i t o  Mości 
szlachetnego o- 
lelku oliwkowe­
go użyte są do 
wy obu każde-/ 
gc kawałka my­
dła Pa lm ollvn .

C z t y  M L ia t  p x x h d u fia  if..d z itu V c Z ę rą  c e ta  'P a l/T & U < J t'

Za nieczyste sprawki skazano
dr. Skorupskiego, Radów Icklego i K ryształów nę ,

P O Z N A Ń , 21.5. P rzed  Sądem 
.Apelacyjnym w  Poznaniu toc iy la  
się rozprawa przeciwko dwom b 
urzędnikom starostwa w  W olszty­
nie, a m ianow icie lekarzow i po­
w iatowem u dr, Edw ardow i Sko­
rupskiemu (obecn ie zam ieszkałe­
mu w  W arszaw ie, ul. N ow ogrodz­
ka 11 m. 2 ) i re ferendarzow i sia- 
rosiwa M ieczysław ow i Radow ic- 
kiernu (obecn ie zam ieszkałemu w 
Podkow ie Leśnej pod W arszaw ą ) 
oraz Żydówce E m ilji Baras Kr> 
aztaiówm e (obecn ie zam .eszkałej 
w W arszaw ie, Now ogrodzka U  
m 2 ).

W  r. 1932 Skorupski został le­
karzem pow iatow ym  w  W olszty­
nie. W  rok później na zastępcę 
starosty pow iatow ego został mia- 
n ow ary  M ieczvs iaw  Radowlcki. 
W tym że czasie też przybyła do 
W olsztyna Żydówka K ryszta łów - 
na, którą Skorupski przedstaw ił 
jako sw oją  w ychowanicę.

Skorupski byl poprzednio leka­
rzem  w  Krzem ieńcu Tam tejsze 
starostwo wydato mu na jego  i 
K ryszta łow ny nazwisko 2 paazpor 
ty, z ważnością do 3.VI. 1933' r. na 
w yjazd  do B u iga rji oraz Rumunji. 
W  1934 r Skorupski przerob ił te 
paszporty, w k le ja ją c  nową kartę i 
wyp isu jąc inną datę. Na podsta­
w ie sfałszowanych  paszportów 
Ur. Skorupski oraz K ryszta łów na 
w y jeżdża li zagranicę. Skorupski, 
nadużywając swego stanowiska, 
w ystaw ił rów n ież w lutym 1934 r. 
Krywztałównie zaśw iadczenie, że 
jes t nauczycielką i na mocy tego 
zaśw iadczeń,a została ona nrzy-

L e k  ars: b e z r a d n y
wobec natarczyw ej pacjentki

Z W iln a  donOEzą: Dr. med. B. 
był w zyw any do chorej nerwowo 
45 letn ie j Anny Z., którą leczył 
p rze t d łuzszy czas i opiekował 
t ię  n ią podczas kuracji. Gdy w y­
jecha ł zagran icę, p ow ierzy ł ją  
innemu koiedze.

Po  pow rocie  do kraju, dr. B. 
został zaczepiony na ulicy przez 
pacjentkę, która w yraz iła  swe 
n iezadow olen ie z  zastępcy dr. b 
i prosiła  go, aby przyszed ł ją  
zbadać. L ekarz udał s ię do zniesz 
kania Z i s tw ierdził, że stan 
zdrow ia je j  je s t zupełnie dobry. 
Pacjen tka  rzuciła się na szyję 
lę k a n o * ! ,  ośw iadczając, że jes t 
w  nim zakochana. Odtąd dr. B.

M U Z i t f u

miał w ie le  n ieprzyjem ności ze 
strony pacjentki, która napasto­
wała go w szędzie: na ulicy, w
szpitalu i w gab inecie lekarza, 
aokąd w reszcie  zabron ił ją  wpu­
szczać, pon ieważ Anna Z. usta­
w iczn ie narzucała się ze swą m i­
łością. Doszło do tego, że Z. za­
czepiła  lekarza na ulicy, gdy 
szedł z narzeczoną i urządziła 
mu scenę zazdrości, a następnie 
udała się do rodziców  narzeczo­
nej lekarza. Pon iew aż czyn iła  po 
grozki, ze zaatrEeli narzeczoną 
dr B., lekarz wniósł skargę oo 
prokuratury. Zakochaną pacjen t­
kę w  niebezpiecznym  wieku a re­
sztowano.

Popis klasy cperowej
P a ń s t w o w y  K o ł i s a r t f f i ś o r j u m  H u z y c z K & g a

Tegoroczny  popi3 klasy opero­
w ej (p r o f  esc rów-: W . B ie rd ia je ­
wa, F. F resz la  i  H . Zanorsk iej), 
Państwowego Konserwatorjum  
M uzycznego w  W arszaw ie odbył 
s iv w teatrze W ie lka  R ew ja  i byl 
lepszy od zeszłorocznego.. Sam 
w ybór mozartow skiego arcydzie­
ła —  opery „Don Juan“ —  jako 
pola do popisu ucxniow#kiegj 
św iadczy o poważniejszych aspi­
racjach  k ierow n ictw a uczelni i o 
popraw ie smaku artystycznego, 
dtronu wykonawcza rów nież była 
ha poziom ie o w ie le  wyższym  od 
roku ubiegłego.

Orkiestra uczniowska prof. 
B iertija jew a zrobiła  duży krok 
huprzóa; chóry brzm iały zupeł­
nie M e lle . U w ertu rą dyrygowała 
wybttme utalentowana i muzy­
ki n » uczenmu klasy dyrygentów

ję ta  do sanatorjum Związku pra­
cowników pocztowych i te leg ra ­
ficznych . P rócz tego w n iew iado­
mych celach wystaw iano Kryszta- 
łównie, k tóre j ro li w  W olsztyn ie  
nie zdołano w yśw ietlić , leg itym a­
cję  urzędniczki starostwa, cho­
ciaż fak tyczn ie  nią nie była. R a ­
dowicki, który' zy ł w zażyłych sto- 
sunnach ze Skorupskim oraz K ry- 
ształówną, rów n ież urządzał so­
bie wycieczk i do N iem iec, w ysta­
w ia jąc  sfałszowane przepustki.

Za te czyny wszyscy odpow ia­
dali przed w ydziałem  zam iejsco­
wym  poznańskiego Sądu Okręgo­
wego w  Leszn ie i sąd po przepro­
wadzeniu rozpraw y uznał dr. Sko­
rupskiego w innym  nadużycia sta­
nowiska służbowego i podrobie­
nia paszportów i skazał go na łą- 
cz:ęą karę jednego roku w ię z ie ­
nia. Kadow ick iego za pośw iad­
czenie fa łszyw ych  paszportów  o- 
raz fa łszyw ych  legitym acyj urzę­
dniczych skazał sąd na łączną ka­
rę jednego roku i trzech m iesięcy 
w ięzien ia. K ryszta łów nę zaś na

Karę 8 m .esięcy w ięzien ia  za po­
sługiw an ie się fa łszyw em i doku­
mentami.

Nuskutek odwołania sprawa ta 
znalazła się w  Sądzie A p e la cy j­
nym w  Poznaniu, k tóry w yrok  I 
instancji w  stosunku do Skom p­
skiego zatw ierdzi}, natom iast w  
stosunku do Radow ick iego w y ­
rok uchylił i un iew innił go od za­
rzutu podrabian ia przepustek, za 
inne zaś czyny skazał go na łącz­
ną karę 10 m iesięcy w ięzien ia. 
K ryszta łów n ie obniżył karę do 6 
m iesięcy w ięzien ia .

W spraw ie zapisu
na Macierz Szkolną

W  związku z podaną przez 
część prasy polskiej notatką o za­
p isie półtoram iijonow ego m ająt­
ku C iężkow ice w pow. Radomskcw 
skim dla Po lsk ie j M acierzy  Szkol­
nej, Zarząci G łówny P. M. S. za­
pytywany w  te j spraw ie w yjaś 
nia, że w iadom ość powyższa jes t 
nieprawdziwa.

Tra^iszna śmierć
na rogach baw oła a?rykaf.skfpgo

P O Z N A Ń , 20. 5. Burza grado­
wa połączona z silną ulewą, któ­
ra w  południe przeszła nad P o ­
znaniem, w yrządziła  w  w ielu 
ogrodach i sadach znaczne szko­
dy. Jezdnie ulic za la ły  w ie lk ie  
strum ienie wody.

P O Z N A Ń , 20.5. Dziś w  polutk 
nie w ydarzył się w  ogrodzie  zoo­
logicznym  w Poznaniu straszny 
wypadek. M ianow icie  w  czasie 
burzy, połączonej z s.lną ulewą 
i gradobiciem , zw ierzęta  przeby-

za ję li się w ięc  przeprowadzeniem  
zw ierzą t do schronów zim owych.

Jeden z dozorców  48-ietni M i­
chał Leszczyński udał się uo za­
grody  bawoła afrykańskiego i o- 
tw orzy ł w ejśc ie  do schronu zim o­
wego. W  tym  momencie zw ierzę 
chwyciło dozorcę na rog i, podrzu­
ciło go w górę  i rzuciła  na zie­
mię. N a  krzyk n ieszczęśliwego 
nadbiegli inn i dozorcy i zapędzi­
li zw ierzę  spowrotem  do zagro ­
dy.

Śm ierteln ie poturbowany Le-
w ająee w k.atkael. zaczęły  oka- szczyński zm arł w  k ilka chw il po 
zyw ać w ie lk i niepokój DTftoPty | wypadku.

Samosąd na4 złodzieP^m
w domu nr. 21 przy ul Chłodnej

mywecza i ciężkc go pobili Przybyły 
poUcjant wezwał do pobitego pogoto­
wie, Lekarz stwierdził szereg ogól­
nych obrażeń i ciężkie rany tłuczone 
głowy z uszkodzeniem czaszki i przy 
wiózł go do szpitala Dzieciątka Jezus 
Włamywacz podał się za Zbigniewa 
Dwojakowsk.ego, lat 24, tapiceia, za­
mieszkałego Bareza 24. Ustalono, że 
jest to nazwisko zmyślone i „Dwoja- 
Kowski” * prawdopodobnie jest nisbez- 
piccznym włamywaczem. Przy łóżku 
rannego w szpitalu czuwa policjant.

Tuż przed zamknięć.e:n bramy
wszedł do domu Nr. 21 przy ul. Chłod­
nej jakiś osoonik, który wyłamał luf­
cik i usiłował dostać się do mieszka­
nia jubilera. Spłoszony przez lokatom 
i zapytany, kogo szuka, osobnik na- 
poczekaniu zmyślił iw w isko fikcyjne­
go lokatora.

Zorjentowano się, że osebnik jest 
włamywaczem. Dozorca zamkną! bra­
mę i poszedł no poikję. W  między­
czasie lokatorzy rzucili Się na wła-

A B C  sisorCu«re
BALONEM  PRZEZ A T L A N T Y K  
Słynny nerouauia belgijski Ernest 

Demuyter, znany w Polsce z udziału 
w zawodach o puhar Gordon - Ben- 
netta, ma zamiar podjąć lot przez 
Ocean Atlantycki na zwykłym baio- 
iue. Demuyter przewiduje, że prze­
lot przez Atlantyk trwałby od 80 do 
100 godzin. Star*- nastąpiłby w Ame­
ryce i Belg przypuszcza, że wylądo­
wałby w krajach skandynawskich. 
ODWOŁANY PRZYJAZD SZWEDo W  

Centralny Instytu* Wychowania Fi­
zycznego otrzymał telegraficzną wia­
domość c odwołaniu przyjazdu 
szwedzkiej drużyny gimnastycznej ao 
Warszawy. •

POKAZ C. I. W. F ‘u. 
Spowodu uroczystości zakończeniu 

rokt szkolnego Dyrekcja C. I. W. F 
urządza pokaz w aniu 23 maja o 
godt. 17-ej na terenie Instytutu.

Pokaz obejmuje: gimnastykę, ćwi­
czenia lekkoatletyczne, tańce ludo­
we, i t. d. Ze względu na propagan- 
dnwo-dydaktyczny charakter pokazu 
Dyrekcja Instytutu zaprasza nauczy­
cieli wychowania fizycznego, mło­

dzież szkolną i zainteresowane rze
« zp publiczności. Wstęp wolny W  
razit niepogody pokaz ©dbęazie się 
w k r.te j hali Instytutu.
PIERWSZE REGATY ŻEGLARSKIE 

Dziś, w czwartek odbędą się w 
Warszawie pierwsze związkowe regs 
ty żeglarskie, organizowane p.zez 
Yucht Klub AZS. Trasa prowadź; w  
górę Wisły od boj zwrotnych i spo­
wrotem. Łączna cńugośc wynosi okn!o 
10 kim. Starł • godz. 10-ej rano obok 
przystani AZS. Udziai zgłosiły wszyst­
kie kluby żeglarskie stolicy.
PI iRWSZY KROK GIMNASTYCZNY 

Dziś w  czwartek o godz. 9 odbę­
dzie sie w Warszawie „pierwszy Krok 
Gimnastyczny, zorganizowany przez 
Związek Towarzystw Gimnastycznych 
„Cokół” w Polsce dia wszystkich 
związków i klubów, uprawiających 
gimnastykę w Polsce Do zawodów 
zgłosiło się 0C zawodników zt związ­
ków polskich, niemeck.ch i żydow­
skich. Zai ody odbędą się w  sokolnl 
przy ul. Skitrmew icKiej nr. 18. Do­
chód z zawodów przeznaczony jest 
na ceie związane z 0 ’ impjadą.

Apel PZTW
w zm ożenie prscy wśród w ioślarzy

Zarząd Polsk iego Związku Tow . 
W ioślarsk ich  w ystosował do 
wszystkich klubów i tow arzystw  
w ioślarskich  w  Polsce apel. aby 
w  pracy swej w ytęży ły  wszystkie 
s iły  celem  podniesien ia poziomu 
w ioślarstw a polskiego.

W  roku olim pijsk im  —  czytam y 
w apelu P. Z. T . W . —  zadanie 
nasze jes t tem  większe, że ogół 
społeczeństwa oczekuje od w io ­
ś larzy  w ie lk iego wysiłku, oczeku 
je  od ras  sukcesów olim pijsk ich . 
Tego  zaufania zaw ieść nam nie 
wolno i w  pracy nad przygotow a­
niem o lim pijsk iem  now inny wziąć 
uaział wszystk ie Tow arzystw a.

T e  kluby, które nie dysponują 
osadami p ierw szej k lasy pow inny 
zdać sobie z tego sprawę, że w io ­
ślarstwo polskie ma co rok w ie l­
ką próbę na m istrzostwach Fu- 
ropy i d latego rokroczn ie należy 
u*iłn ie pracow ać nad młodem po­
koleniem, aby przygotow ać rezer­
w y nr rok następny.

V* pracy naszej nie możemy za­
pominać o tem. ice mamy naszych 
w ioś larzy  n ietylko nauczyc, dobrze 
w iosłować, ale także wychować 
ich na dobrych sportowców , lo ­
ja lnych  w  watce i  pogodnych w 
wypadku porażki. Zarząd P Z T W  
apelu je do wszystkich tow a­
rzystw*, aby w cięły jakna jliczn ie j- 
szy udział W regatach, przyczem  
komunikuje, że przedsięw zią ł
w szelk i- kroki, aby u łatw ić pracę 
klubom przez uzyskanie poparcia 
Pań łtw ow ego  Urzędu W F  i PW  
w  zakresie zniżek kolejow ych  itp.

i M ł i w i y

Oczekujem y dalszego wzm ożenia 
się ruchu rega tow ego  i m rm y na­
dzieję, że nasze oczek*wania nie 
zostaną zaw iedzione.

(W . B ie rd ja jcw a ) p ie iw sza  pol­
ska kapelm istrzyni Z o fja  Godlew­
ska. Prow adziła  ona ork iestrę z 
meDywałą werwą, sprężystością i 
fenom enalnie, zupełnie po mę­
sku, opanowała swój facb kapel- 
m istrzowski.

Pod względem  głosowym  obsa­
da ról nie była nadzwyczajna. 
N ajlepszą okazała się E. Kam iń­
ska, jako Donna E lw ira , niezłą 
była L . Romanówna jako Zeilm a, 
najsłabszą I. Burdy, jako Donna 
Anna. S. P ieczora, jako Don Juan 
pył trochę za sztywny. M aterja i 
g łosowy pusiada dobry, ale nie­
dostateczni a wyrobiony, K . lla r *  
dulak w  ro li Lon  Oetavio. M. 
W ołk  jako Kom andor i T . Cieślak 
jako Masetto, by li dość prze­
ciętn i.

Pod  względem  aktorskim  na jle­

p ie j zaprezentował się M. Bułat- 
M ironow icz (w  ro li L ep o re llo ), 
duży ta lent charakterystyczny z 
doskonałą dykcją. Cały zespół 
śp iewaczy należy do k lasy prof. 
L e in tzego  (za  W yjątkiem  Cieśla­
ka —  ucznia prof, Sansowskiej 
ł J. Bardy, uczenicy kl. op erow e j) 
i ma doskonale postaw ione giosy.

R eżyserja  F  F resz la  poza k il­
koma lepszem i pomysłami, nie 
w yszła  poza ram y utartego sza­
blonu operow ego i w  w ielu  w y ­
padkach raziła  swym  nuiwmym 
naturalizm em  scenicznym. D zi­

siejsza epoka poszukuje nowego, 
bardziej współczesnego rozw ią ­
zania klasycznych sytuacyj ope- 
rov/ych, drogą ożyw ienia icn pro­
stotą g ry  aktorskiej, energicz- 
n iojszem  tempem, unikaniem pa­
tosu, podkreśleniem  elementu 
kom edjowego. W  przeciwnym  ra­
zie przedstaw ien ie, które mogło 
być zupełnie dobre, trąci zbyt 
mocne osław ioną „W am puką" i 
zam iast przekonywać —  śmieszy 
i nudzi.

M k h a ł Kondracki

l i t
r a j m ł o i f s z y c h  t a l e n t ó w

Istn ie jący  od roku Związek 
szkół muzycznych w  PoloCe zor­
gan izow ał trzeci popis m iędzy­
szkolny w  sali Państw ow ego Kon­
serwatorjum  M uzycznego w  W ar­
szaw ie. Tym  razem udział w  po- 
p.sic w z ię ły  t> Iko niższe klasy 
muzyczne, m ianow icie dziec i w

wieku ła t 7 —  10. celem  popisu 
jest u jednostajn ien ie i w yrów na­
nie poziomu nauczania w różnych 
szkołach, o fa s  porównanie w ym  
ków stosowania najlepszych me­
tod pedagogicznych.

jed n ą  z lep ie j prowadzonych 
okazała się N iższa  Szkoła im. W-

Chrapow ieckiego w  W arszaw ie, w 
szczególności zaś k lasy : p ro f. J. 
Bonieckiej, dyr. A . Taubego, prof.
A . D an jćzow e j (doskonały pokaz 
zespołowej rytm iki na tle  dwu­
głosow ej inw encji J. S. Bacha) i 
p rof. M. Kaczurb in j (w zorow o po 
staw iony śpiew  chóralny. Dzieci 
w ykonały „C ichy w ieczó r" N o ­
skowskiego wykonano potem w u 
kładach dwugłosowym  i cztero­
głosowym , „ lo tn ik ? "  Rączki i 
„Babę Jagę" J. Świętochowskie­
g o ). Rów n ież dobrze prowadzona 
jes t Szkoła im. Noskowskiego w 
W arszaw ie (k la s y  skrzypcowa 
p ro f H. Balińskiej i fo rtep iano­
w a p ro f J. P iek a rsk ie j). Szkoła 
im. Noskowskiego w  Pruszkow ie 
ma trochę niew łaściwą lin ię  re­
pertuarową. Do niefortunnych, 
naprz. pomysłów zaliczyć trzeba 
zadawanie dzieciom  rapsodji L i 
szta ( ! ) •  W ogó le  poziom te j szko­
ły nie był radaw aln ia jący, reper­
tuar wym aga rów n ież polepsze­
nia.

W  drugie j części popisu (n it-

Smierć przemytnika
Życie z ł  2 3  kg. soli

N a  odcinku M ieżany, gm bra>- 
sławskiej, zasadzka strażnic." 
K O P . zauważyła idącego od stro 
ny gran icy  litew sk ie j n ieznanego 
osobnika, który na okrzyk „ s tó j"  
rzuc ił się do ucieczki. Za ucieka 
jącvm  dano trzy  strzały, po któ­
rych osobnik ten ubadł. Lekarz 
wojsKowy stw ierd ził śm ierć.

W  od leg łości oicoło SO m. cd 
m iejsca wyadku znaleziono w o­
rek z 20 kg. soli, pochodzący z 
przem ytu. O koliczn i m ieszkańcy 
rozpoznali w  zabitym  K azim ie­
rza  Baranowsiciego, m ieszkańca 
kolon ji Annopol.

Staruszka ra tu je
w nuczkę w  jgn iu

V'e wsi Wola Łythawska pm. Ja­
sieniec, pow grójeckiego, w zagru- 
deie Stanisława Lewka powstał po­
żar. Vv'skutek silnego wiatru ogień 
przeniósł się na ir.ne zabudowania. 
Spłonęło gospodarstwo Lewka, czte­
ry domy mieszkalne, 14 stodół, 7 
oDór, inwentarz żywy i martwy.

Eohaterką wsi jest 61 letma Ro. 
zalja Ronewicz, która ratując 3-let- 
nią wnuczkę z nłonącego domu, sa­
ma uległa ciężkim poparzeniom. Sta­
ruszkę przewieziono do szpitala w 
Grólcu.

d zie ła ) w yróżn iła  się k iesa pr. 
Sreiorninówny, szkoły im. K a r ło ­
w icza w  W arszaw ie, .oraa f i l j e  
na Żoliborzu (k lasy  pań pro f. Sa- 
mujło i H am p low ej) i na Pradze 
(k lasy  p ro f. K ra jew sk ie j i  Doma­
n iew sk ie j), Szkoły im. Chopina 
W arsz. T ow . M uzycznego.

N a  cro lo  „na jm łodszych " ta len­
tów w yb iła  się 10 letn ia  pianistka 
iYriesówna z B iałegostoku, ucze- 
niea p. Lew , która nią znaKomicie 
k;ei uje. „P a p ilio n " G riega i 3-cia 
częsc Sonaty M ozarta (f.-d u r) o- 
ć e g ia la  P inesówna z caią św iado­
mość.ą urodzonej pianistki, posia­
dającej ładny lon, porządnie po­
staw ioną technikę i doskonały, 
uosolutny słuch.

Z innych gw iazdeczek, zapala­
jących się na firm am encie w irtu ­
ozowskim  w ym ien ić należy: p ia­
nistę Rogowskiego (uczn ia  Srebr- 
nm ów ny), p ianistkę O berm anó*- 
nę (uct. P ieka rsk ie j) i skrzypku 
Januszewskiego (ucz. B a liń sk ie j).

M ichał Kondracki
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Trzeba doprawdy mieć pecha...
Skomplikowana przygoda węgierskiego młodzieńca

W  życiu  zdarza ją  się czasrm 
h.atorje, którychby nie w ym yślił 
na jw iększą fan ta z ją  obdarzony 
pow ieściop isarz, ani m e jeden z 
pom yslowszych autorów  scenar- 
ju szy  film ow ych . Oto jedna z 
nich, która się m edawno w yda­
rzy ła  w  Budapeszcie.

W  nowym  domu, urządzonym  
w ed ług w szelk ich  nowoczesnych 
w ym agań kom fortu, na najw yż- 
szem p iętrze za jm ow ał n iew ielk i 
apartam encik pew ien  m łody inży 
nier. M ieszkań.e kawalerskie za­
opatrzone było w  łazienkę i in ­
żyn ier z upodobaniem korzy stał 
z je j  dobrodziejstw . A le  rów n ież 
lub ił zaraz zrana dow iadywać 
się, co piszą ostatnie gazety. Jak 
się okazuje, n iezawsze jedno z 
drugiem  da się pogodzić.

Pew nego  razu m ludzieniec, 
p rzygotow aw szy sobie kąpiel, i 
ju ż  się całkow icie do n ie j roze­
brawszy7, przypom niał sobie na­
gle, że jeszcze  nie czyta ł gazeiy . 
W y jrza ł w ięc ostrożn ie na kory­
tarz. gdzie pod drzw iam i m iesz­
kania roznosicie lka zawsze gaze­
tę  zostaw iała. Tym  razem gazeta  
leża ła  rów n ież ca  korytarzu, ale 
po je g o  p rzec iw nej s tron ie : trze 
ba było zrob ić  dwa kroki, aby ją  
dosięgnąć.

Pon iew aż na korytarzu  nikogo 
nie było (p ora  byia  bardzo wcze

jedno p iętro  n iżej —  może mu się 
lep ie j pow iedzie A le  i tu spotyka 
go to  samo W raca  w ięc na swoje 
p iętro  próbować szczęścia w  in- 
nem mieszkaniu. Tym czasem  słu­
żąca, która p ierw sza została za­
alarm owana, odemknęła drzw i i 
podgląda, co sie dzieje. Mom en­
taln ie wszczął się w całym domu 
alarm  i poczęto... łapać w arja ta .

Trzeba było schronić się na 
strych, a ze strychu na dach. A le  
nic to nie pomogło. Zaalarm owa 
ni po lic janci bez dłuższych pytań 
zapakowali 'm łodzieńca do samo 

1 chodu i odw ieź li do zakładu war- 
jadów. Tu dopiero po k ilkugodzin­
nych badaniach okazało się, że 
chodzi o pomyłkę — nie o pomy-

chałat szp ita lny dla osłon ięcia 
nagości i pozwolono wróc ić do do­
mu. Przedtem  jednak spisany zo­
stał protokół po licy jny.

A le  tu się h istorja  bynajm niej 
nie ku ńczj. Bo p rzec ież  młodzie­
niec m iał zam iar odbyć kąpiel i 
kurek od w anny był odkręcony 
Można^sobie w yobrazić, co się wt 
całym  domu działo w  tym że cza­
sie, gdy szDital w arja tów  w ysila ł 
się sprawdzić, czy ma do czyn ie­
nia z prawdziwym , czy tylko z 
mniemanym w arjatem . W oda z 
kraru  la ła się bez przerw y, w y ­
pełn iła  ca ły  pokój, zaczęła zale­
wać korytarz, przedostała się do 
m ieszkań n iże j położonych. W  ca­

ło nćgo. Dano inżyn ierow i jak iś  *ej kam ienicy pow tórny gw a łt i

alarm . Przyw ołano s tra t pożar­
na

I  oto gdy in żyn ier pow rócił do 
domu, spotkał się z całym  gra  
dem wym yśl a ń i przek leństw  —  a 
potem zaczęto mu doręczać ra ­
chunki.

A  w ięc n a jp ie rw : zakład obłą­
kanych za koszta przewozu i pa­
rogodzinnego pobytu. Następn ie 
—  straż ogn iow a. Po  trzecie  w ła ­
ścicie l domu o zw ro t w yrządzo­
nych szkód. Po  czw arte  —  sąsie- 
dzi o to samo. Fo p ią te  —  po lic ja  
o zakłócenie porządku i obycza j­
ności. Poza tem wszystk iem  zaś 
ca ły dom, cała u lica, ba, ca ły  Bu 
dapeszt zaśm iewa się dotąd z je ­
go  h istorji.

Jak pech, to pe^h.

Kajotiwiai ejsia kobieta Francji
niezm ordowana w  poszukiwaniu przygód

najodw ażn iejszą  ko

D rzw i oczyw iśc ie  zostaw ił otwar , . . .
, • j . . się dzienn.karka, która dzięki te-te —  ale zapom niał, że otworem  . . * 7 , .

od łazienki P ° rta^om pow ietrznym  zdobyła 
sobie o lb rzym i rozgłos.

źę padł trupem na m iejscu, je go  
żona i Tytayn a  odniosły ciężk ie 
rany.

P o  d ługie j ku racji orzek li le ­
karze, że rekonwalescentce n a jle­
p ie j zrob i Karlsbad. Uparła się 
odbyć tę podróż samolotem  (co  
zresztą  i lekarze do rad za li), a 
gdy w  ten rposób po raz  p ie rw ­
szy zaznała em ocyj pow ietrznych  

spoczęła po pow rocie do 
by się bez w ahania za Tytayną F ran c ji, póki nie dostała dyplo- 
Pod pseudonimem tym  ukrywa mu p ilotk i i n ie m iała w łasnego

K to  jes t 
b ietą na św iecie ? Róż^a narody 
rozm aicie będą odpow iadały na 
to pytan ie. W  A n g iji,  jak  zresztą  
i w  w iększości innych krajów , 
odpowienź w 'k a zyw a iaoy  praw ­
dopodobnie na słynną „d z iew ­
czynę z n ieba", rekordzistkę lo t­
n ictwa, A m y Johnson - M o lli- 
son. W e  F ra n c ji natom iast ol-

sn a ), in żyn ier zdecydował się za •, . . . , ,  . , , . ,
ryzykow ać szybkim susetr sko- brz>m .a w iększość op ow u d z.a !a -j m e

c ty ł po upragn ioną gazetę

sto ją  rów n ież d rzw ‘
Pow sta ł s iln y  przeciąg, wskutek 
którego m om entalnie d rzw i się 
zatrzasnęły i n ieszczęsny m ło­
dzien iec w  stro ju  adamowym 
zna lazł się na korytarzu.

Cale szczęście, że m iał p rzy­
najm n iej gazetę... 
m ą osłon ięty, zapukał do na jb liż  
szych drzw i sąsiednich, ale pech 
chciał, że mu otw orzy ła  służąca, 
która oczyw iśc ie  natychm iast z 
n ieludzkim  wrzaskiem  drzw i za­
trzasnęła i przerażona zaw iado­
m iła swego służbodawcę: war-
j a t !

N ieszczęś liw iec  schodzi w ięc  o

Pa trząc  na je j  n iepozorną po­
stać, n iktby nie przypuszczał, że 
to w łaśn ie je s t ta szalona poszu- 
kiwaczka coraz to nowych p rzy ­
gód. N ie  o tak ie j też karjerze  dla 
sw o je j córki m arzy li je j  rodzice 

W styd liw ie   ̂ p0Cj)0(j z j Z0 starej  rodziny szla-

ch ecko-o ficersk ie j). Cóż jednak, 
k iedy Tytayn ę  od najm łodszych 
la t dręczył głód  w rażeń  i chęć 
doznawania n iezw ykłych  p rze­
żyć.

N aprzód  musiała iść, o czyw i­
sta, w dzienn ikarstw ie, spodzie­
w ając się dalekich i in teresu ją ­
cych w yjazdów , A le  nie tak to 
łatwo początkującym . Skorzysta­
ła w ięc  ze sposobności, że ao P a ­
ryża przybyła  para książąt ja ­
pońskich, aby się do n ie j zg łosić 
w charakterze damy do towa­
rzystw a I tu nastąpiła pierw sza 
p rzygod a : podczas w ycieczk i sa- 

ifl j m ochoćowej m aszyna roztrzaska- 
' ła się o przydrożne drzewo, ksią-

aparatu.
T era z  rozpoczęła się serj? re ­

portaży —  w szystk ich  dokonywa­
nych p rzy  utyciu  samolotu. Za­
burzenia w  H iszpan ji —  T y ta y ­
na je s t  ju ż  w  M adryc ie  i dociera 
do króla. Kob iecie, jak  wiadomo, 
ła tw ie j w  tych  wypadkach, an i­
żeli n iejednem u n a jw y traw n ie j­
szemu reporterow i - m ężczyźnie. 
Podobnie bywało i w  innych w y ­
padkach.

Słynny był je j  wyczyn  w  czasie 
w o jn y  m arokańskiej. Francuscy 
korespondenci w ojenn i przew aż­
nie trzym ali się przy  sztabach,

H U M O R
TR Ó B A

—  Musze odejść, proszę pani. 
W idzę, że pani m e ma do mnie 
zaufania.

—  A leż, m eja  M arysiu , zosta­
w iłam  w czora j na. stole kluczyk: 
do m ojej kasetki i do biurka.

—  Tak, proszę pani, ale klu­
czyki nie pasowały.

zdała  od bezpośrednich działań 
wojennych, n iew ielu  tylko potra­
fiło  dotrzeć do p ierw szej lin ji. 
A le  znaleźć się w  samem sercu 
obozu n ieprzyjacielsK iego i od­
być w yw iad  z... Ab-D el-K rim em , 
to p o tra fiła  tylko jedna kobieta 
—  Tytayna.

Zdecydowanie polecia ła  samo­
lotem  do g łów nej kw atery  m aro­
kańskiego wodza. T rochę do m ej 
strzelano, gdy prze la tyw a ła  lin ję  
fron tu , a le jakoś bez w iększej 
szkody. W  kw aterze zaś m aro­
kańskiej chciano potraktow ać ją  
jako szpiega, a le A b -D e l-K rim  o- 
kazał się n iespodziew an ie rycer­
skim wobeę n iew iasty. I  Tytayna  
pow róciła  z n iesłychanie sensa­
cyjnym  wy-wiadem.

Innym  razem  dostała polecenie 
zrob ien ia  wyw iadu z Kem alem  
Paszą. M ożna było udać się co 
A n go ry  drogą normalną, koleją, 
ale T ytayna  nie uznaje n iczego 
poza samolotem W  drodze je d ­
nak zdarzył się w  samolocie, ja ­
kiś grubszy defekt, aparat za ją ł 
się, a Tytayna  w raz  z tow arzy ­
szącym  je j  m echanikiem  tylko 
dzięki spadochronom w ysz li cało.

W pad li jednak do m órz* i 
przez k ilka godzin  m usieli w a l­
czyć z fa lam i, zanim* p o tra fili dc 
p łynąć dc brzegu odludnej w y­
sepki, na które j kilka dni p rze­
czekał, zanim  zabrał ich p rzep ły­
w a jący  przypadkowo staiek,

Z w yw iadu  oczyw ista  nic ju ż 
nie było, gdyż stracił aktualność. 
A le  za to była nowa przygoda.

Przed m aturą
N ie  zazdroszczę tym  m iłym  pa 

niczom naó których  głow am i wy- 
pełn ionem i chaosem w iedzy, zaw i 
sła g-oza  m atury. K tó ż  bowiem  
zdoła spam iętać te wszystk ie, m e­
trow ej długości, w zo ry  m atem a­
tyczne, zaw iłości lingw istyczne, 
połączenia chemiczne, a lbo bzdur 
ne w yczyny  licznych bohaterów  
Dowieści, noszącej ty tu ł —  histo­
r ja ?  S iła  złego na jednego.

W  m aturze uderza m ię rażąca 
n iespraw ied liw ość, prz; pom ina ją  
ca hiszpańską Corridę. W ą tły  u- 
mysł jednego  m łodzieńca atakuje 
ciżba profesorsk ich  „speców ", z 
których każdy „obku ł" s ię z je d ­
nego przedm iotu.

Bo p rzecież nie u lega w ą tp liw o ­
ści, że szanowny wykładow ca ję zy  
ka francuskiego, nie ma po jęc ia  o 
chem ji i v ice  versa. Tak, to  nic 
sztuka panow ie. l e g o  rodzaju  tur 
n iej uważam za n ierów ny i je ­
stem  zdania, że na m aturze ze 
wszystkich przedm iotów  pow in ien  
egzam inować jeden  profesor.

W tedy  dopiero zobaczylibyśm y, 
kto je s t m ocniejszy.

D la  u łatw ien ia prze isc ia  przez 
chw ieru tliw ą  kładkę, jaką  jest 
matura, chętnie służę pewnem i 
sposobami.

O tóż p ierw szą nieodzowną rz? 
czą p rzy  egzam inach pisemnych, 
są techniczn ie udoskonalone „śc ią  
g i" .  W  tym  celu należy wypisać 
maczkiem w zory  na cy ferb lac ie

kieszonkowego zegarka, na z łożo­
nej we czworo chusteczce do no­
sa, lub też — w zdłuż grubej drew  
p ianej obsadki I  w tedy, spogląda 
jac  nerw ow o na zegarek, albo też 
w yc iera jąc  pot z  czoła, można za 
czerpnąć potrzebnej w .td zy .

P rzed  ustnemi egzam inam i nie 
zawadzi u rządzić  z  p ro fesoram i 
maj‘ówKę i em ablując odpow iednio 
pedagogiczne ciało, dow iedzieć się 
pytań  zawczasu.

Gd> by m imo tych sztuczek, abi- 
tu rjen tow i n ie udało s ię  zdać ma­
tury, pow in ien  zwykłą ko le ją  rze ­
czy zabrać się dc rob ien ia  pou- 
tycznej ka rjery . W ie le  p rzyk ła­
dów z naszej b ieżącej h is to rji 
w skazu je na to, że brak m atury 
da je  pew n ie jsze powodzenie.

Na. egzam in ab itu rjen t n ie po­
w in ien  z jaw iać  się w  stanie nie­
trzeźwym , (Dudzi to n iepotrzebną 
oskomę u członków k om is ji), a le 
je ś li ju ż  zda tę n ieszczęsną matu­
rę, to coż mu pozosta je innego, 
jak  uraczyć s ię  na w spólnej bie­
siadzie. Pow ód  do w yp itk i —  to 
bodaj jedyna  korzyść, jaka. dz iś 
da je matura Z te j ra c ji nie może 
być nic głupszego, jak  w yp ijan ie  
esencji octow ej p rzez „ob c ię te " 
abiturjentk i. Pew na m oja znajo- 
ma n ie zdała m atury i chciała 
się otruć. Poradziłem  je j,  żeby 
trochę zaczekała z tak w ażną de­
cyzją . Usłuchała mej rady  i odło 
ży ła  zam iar sam obójczy na m ie­
siąc. I  oto po dwóch tygodn iach  
wyszła zamąż za bardzc zamożne­
go prezesa. W ie lka  z n iego szysz­
ka —  ma rozleg łe  stosunki, w illę , 
lim uzynę i... tak ie  nie zdał matu­
ry. Ju r*

Ludnoś: Włoch wzrosła
o 7 m iljony w  ciągu 5 lat

dzoziem ców  zaś 475.046. Pon ie­
w aż w  ciągu ostatnich p ięciu  la t 
nadwyżka urodzeń nać 'zgon am i 
wyniosła około 2 m iljonów  osób, 
przeto na em igrację  i A b isyn ję

,W edług prow izorycznych  w yn i­
ków przeprow aazonegc niedawna 
spisu ludności we W łoszech, na 
terytorjum  włoskiem w  nocy z 21 
na 22 kw ietn ia  b r. znajdowało 
się 42 438 104 obywateli W crsk ich ., przypada i m iljona osób. 
N ie  uw zględniono przebyw ających  Rzym  lic zy  obecnie 1. 
w  kolonjach włoskich robotników 
i żo łn ierzy , których liczba, ze 
w zg iędów  w ojskow ych  narazie nie 
może być ujawniona.

W ed ług poprzedniego spisu lud­
ności, sporządzonego w dn*u 21 
kw ietn ia  1931 r., liczba zam iesz­
kałych we W łoszech obyw ateli 
w losKich wynosił? 41 176.071, cu-

Francols M auriac 65)

S.H0ŁY
Z up“ w ażnieiua autora p rze ło ży ła  Helena H ellerów na

Powieść

K siądz zbudził się nagle. G radere przym knął oczy, 
uczuł rękę aotykającą jego  czoła, usłyszał skrzypien ie 
podłogi. To  A lan  ukląkł i czyta ł b rew ja rz  Po dość dłu­
g ie j chw ili położył go na nocnym stoliczku i wyszedł 
po cichu. W ów czas Gradere uniósł sie na poduszkach, 
w z ią ł czarną księgę, o tw orzy ł ją  na chybił tra f ił  i UJ  

rza ł obraz przedstaw ia jący „Chrystusa wśród pielgrzy- 
m ów  w  Em aus" Rem bradta Po drugie j stronie przeczy­
ta ł:  „Pam ią tka  moich św ięceń kapłańskich, 3 czerwca 
19... A lan  Forcas, ksiądz. Będziesz kroczył przed Pa ­
nem, aby wskazyw'ać Jego ludow i drogę zoaw iem a, od­
puszczenia grzechów , aby uczyć go litości, nieść św ia- 
tio  tym, k tórzy  p rzebyw ają  w  ciem ności i mroku hnier- 
c. i aby w  końcu k ierować nasze kroki do w iecznego 
spoczynku."

G abrjel o d ło ż jł b rew jarz na stolik i w yc iągn ą ł się 
na łóżku: myśl jego  działała sprawnie, spokojnie. Z g łę ­
bi sw-ej zbrodni patrzę ł na ów  los, tak odmienny od jego  
losu, a p rzecież tak mu bliski. M ógłby rozgrzeszać, 
ośw iecać, w ybaw iać. pozostając jednak zarazem Gabrje- 
lpm G radere ‘m. Jedyną m am ą zasługą, jaką  człow iek  
może się chełp ić wobec Boga jest to, że zgodził się zo­
stać wybranym  —  przynajm niej jeś li należy do tego

prócz rozkoszy. Posiadam y jedno tylko życie. G radere i podpisów ) pisane na m aszynie, w których był tw ój 
uzyskałby może przebaczenie, lecz nie byłby ju ż  n ig d y ; dopisek: „P ro szę  tylko nie pisać nic, co m ogiooy wzbu- 
cwem  dzieckiem , które budzi się pewuiego ranka w  cza- dz.ć podejrzen ie G.. Znalazłby sposób, ażeby nie dopu-
sie wakacyj, zdejm u je obuwie, aoy czuć pod stopami 
rozpalony piasek i którego opalone od slońc3 nug* opie­
ra ją  się prądow i Balionu. M inął bezpow rotn ie to ir ie j-  
sce na drodze, w  którem ci, których zawrolano po im ie­
niu,, pow inni wstać i porzuć.ć wszystko.

E P IL O G

—  N o  i wszystko poszło jak  na jlep ie j — pow iedz.ala 
M atylda w-chodząc na schody tarasu

ścić do Pan i p rzy jazau ..." Tłum aczą to na korzyść 
G radere ‘a. Sędzia je s t  przekonany, że te lis ty  pisał 
m orderca.

—  A le ż  w  takim razie  —  przerw ał przerażonym  
gło3em Desbats, —  m ogą m nie oskarżyć...

K atarzyna ob ję ła  go  za szyję, m ów iąc:
—  Oszalałeś, tatusiu !
M atylda  stara ła  się go uspokoić.
—  Gradere bardzo dobrze odpow iedział, że nie po­

siadał żadnych stosunków w  środowisku, w  którem
Katarzyna, A n d rze j i stary Desbats stal: wszyscy na A l.n a  się obracała, że od dwu la t nie stykał się z nią 

progu złączen i wspólnem , pełnem niepokoju o c z e k iw a l i  p rzesyła ł je j  jedyn ie  pien iężne wsparcie. Istotn ie zna­
niem i w patrzen i w  je j  usta. A le  M atylda zrazu m il- Ieziono odcinki przekazów  p ien iężnych i książeczkę wy- 
czała. Zaczerpnęła pow ietrza  i przym knęła na chw ilę datków-. Które św iadczą o jego  hojności dla te j kobiety... 
oczy. Padał deszcz. Chrząszcze brzęczały, wschodu Desoats, dusząc się, pow tarza ł:

—  Pow jedzą, że to ja... Oskarżą mnie...w ia tr  pow iał po w szystk ich  bzach w e ws>
—  Proboszcz, k tóry był obecny p -zy  przesłuchaniu, 

pow iedzia ł mi, że sędzia odnosił się do G radere‘a jak 
do człow ieka ciężko chorego i 
go podejrzewać...

P rzerw a ła  i roze jrzaw szy się n iespokojnie 
rzek ła :

—  A le  nie stójm y tutaj..,
Zamknęli się w  „a rsena le1

Dusił się. Katarzyna przygotow ała  narzędzia, po­
trzebne do zrob ien ia zastrzyku. N ie  m ógł mówić, lecz

zupełnie nie zdawał s i ę ' patrzył na usta żony, która zapewniała:
I —  W szak m ów ię ci, że śledztwo będzie umorzone, 

wokoło, Sędzia w y jecha ł do Bazas i nie zam ierza nikogc w ięcej 
przesłuchiwać. Gradere ma się ba idzc źle. C lairac 
tw ierdzi, źe  drugie piuco je s t rów n ież za jęte i że teraz 
to ju ż szybko pójdzie. Zapóźno ju ż jest, aby zastosować

—  P o lic ja  nie ma najm niejszego po jęcia , dokąd ta odmę. W  S zw a jca rji m ógłby może żyć jeszcze jaKiś czas,
kobieta się udała —  ciągnęła dalej półgłosem  —  A  po - ' ale nie chce słyszeć o opuszczeniu p lcb a r ji. N . szczę- 
n ieważ w chw ili je j wyjazdu Gradere był ju ż  tutaj, ście proboszcz zgadza się na to. Nasz biedny proboszcz 
i w  gron ie rodziny, nie zwrócono w cale uwagi na ano- je s t doprawdy godny podziwu, gdyż trw a to ju ż  cztery 
nimowe, zresztą  bardzo n iejasne doniesienie, które m iesiące... N ie  je s t to bynajm niej przyjem ne i w  jego  
wskazuje na niego, jako na sprawcę. Nadto —  dodała, wieku można jeszcze  się zarazić

rodzaju luazi, dla których nie istn ie je  na św iecie nic p a trzą c  na męża —  znaleziono dwa lis ty  (b ez kopert 1 (D . c. n.)

czy obecnie 1.178.401 
m ieszkańców (n ieco  m niej niż 
W arszaw a, M edjolan  zaś —
1.114.104.

To i owo
ZM IA N Y  W  HISZPANJI

Przywódca „akcji ludowej" w Hi­
szpanji Gil Robles ustąpi! ze stano­
wiska prezesa „Narodowego komite­
tu strzeleckiego". Miejsce jego zajął 
podsekretarz stanu w  ministerstwie 
wojny gen, Manuel de la Cruz.

PRZECIW ROOSLVELTOWI
Sąd najwyższy w Stanach Zjedn. 

znowu ogłosił orzeczenie, wymierzo­
ne przeciw jednemu z zaiządzeń pre­
zydenta Rooscvelta. Sąd orzekł mia-' 
nowicie, że nrawo Guffey‘a, dotyczą­
ce paiistwowcj kontroli nad kopalnia­
mi węgla, jest mozgodne z konstytu­
cją.

2 PUŁKI ZBUNTOW ANE
Aresztowano kilku oficerów, nale­

żących do dwóch pułków kawalerji, 
stacjonowanych w Alcala i Deeena- 
res (Hiszpanja) Minister wojny po­
stanowił puenieść cba pułki do Pa- 
lencji i Salamanki. Doyódcy i ofice­
rowie wymienionych pułków odmó­
wili wydania koniecznych rozkazów.

DANDYTYZAt \* IRANIE
Na drodze Kermanszah ~  Khorre 

Nabad (Iran) bandyci naoadli na sa­
mochód w którym inżynier angielski, 
pracujący przy hudowie południowo- 
perskiego odcinka kolejowego, wiózt 
2500 funtów na wypiatę dla robotni­
ków. Inżynier, szofer i służący inży­
niera indus, zostali zabici, pieniądze 
zrabowane.
K A TA S TR O lA  NA  W/SCIGACH
W między narodowych wyścigach 

niotocyklów z przyczepką w Stutt­
garcie,* wkrótce po starcie, zawodnik 
bawarski Schneiacr v'yleciat v.raz 
z motocyklem z toru i uderzy! o drze 
wo. Pasażer Schneidra został zabity 
na miejscu, sam zaś Schneider zn.arł 
po paru godzinach Pozatem zabity 
został jeden z widzów, który stał 
obok drzewa, o które się rozbiła ma­
szyna.
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